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2 RAYMONDEM  MAILLET 
o festiwalu krakowskim 


prawdziwą przyjemnością za- 
mieszczamy w niniejszym nu- 
merze wypowiedź jednego Z po- 


ważniejszych fachowców od 
spraw organizacji festiwali mię- 
dzynarodowych, dyrektora tech- 
nicznego festiwali w Annecy i 
Tours (Francja) p. Raymonde 
Maitlet na temat tegorocznych fe- 
stiwali w Krakowie. 


— Czy uważa Pan tegoroczny 
festiwal krakowski za udany? 


— Na pewno. Przede wszystkim 
samo miasto Kraków dodaje wie- 
le uroku waszej imprezie, aczkol- 
wiek można by było mieć drobne 
zastrzeżenia, jeśli chodzi o stronę 
organizacyjną. Oczywiście  za- 
strzeżenia na tyle mało istotne, 
że w żadnym razie, i w najmniej- 
szym stopniu, nie rzutują na moją 
(i nie tylko moją) jak najlepszą 
opinię o tej imprezie, 


— A jakie zastrzeżenia? 


— To tylko moje osobiste im- 
presje. Może należało nieco ina- 
czej dobrać zestawy filmów — 
ale to jest sprawa pewnej ruty- 


nv Ltńrai cja nahiera » ozacam. 


Osobiście nie sądzę, aby filmy 
tzw. „nieruchomej kamery” były 
najbardziej udanymi pozycjami 
na imprezie, jaką jest festiwal 
międzynarodowy. W przyszłym 
roku z całą pewnością strona in- 
formacyjna imprezy stanie na 
jeszcze wyzszym poziomie, cho- 
ciaż osobi uważam, że i ta 
strona organizacji nie była złą. 


— Jak według Pana przedsta- 
wiała się obsługa gości festiwalo- 
wych — zwłaszcza z zagranicy? 


— Jak najiepiej. Organizatorzy 

zawsze wszystko załatwiali na 
czas, Doprawdy -—- żadnych za- 
strzeżeń. 


— A wrażenia z Krakowa? 


— Brak mi słów na określenie 
mych wrażeń. Miasto, w którym 
odczuwa się waszą historię. Pięk- 
na architektura, cudowne muzea. 
Z prawdziwą przyjemnością my- 
ślę, że może w przyszłym roku 
znów będę mógł przyjechać do 
Krakowa i podziwiać to miasto 
od nowa — tyle tam jest do 
oglądania... 


Rozmawiał: E. BULDESKI 


NASZA OKŁADKA 


Gina -Lollobrigida w filmie 


angielskim Kobieta ze 
słomy reż. Basila Deardena. 


IX OGÓLNOPOLSKIE SEMINARIUM FILMOWE 


Odbywa się w Lublinie oraz w Kazimierzu n/Wisłą 
doroczne IX Ogólnopolskie Seminarium Filmowe, zorga- 
nizowane przez Polską Federację Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych oraz Wojewódzki Komitet Frontu Jedności 
Narodu w Lublinie. Tematem seminarium jest „Film 
polski w okresie XX-lecia PRL"; uczestniczy w nim 180 
członków DKF-ów z całej Polski. Referaty: prof. dr Je- 
rzy Toeplitz — „Polski film fabularny”, dyr. CAF Wła- 


dysław Banszkiewicz — „Rodowód polskiej 
reż. Jerzy Bossak — „Polska szkoła filmu do- 


tograf: 


kinema- 


kumentalnego”, Tadeusz Łomnicki — „Bohater polskiego 
filmu fabularnego”, red. Bogumił Drozdowski — „Rea- 
lizm w polskim filmie fabularnym” oraz reż. Antoni 
Bohdziewicz — „Stan kultury filmowej w Polsce”. Po- 
nadto uczestnicy mają okazję poznać szereg nowych 
filmów rolskich, które wejdą do eksploatacji w okresie 


późniejszym. (is) 


sh Skierowuno do reulizacji 


ZIEMI PRZYPISANY 


W Zespole STUDIO skierowano do realizacji film Ziemi 
przypisany wg powieści Juliana Kawalca. Reżyserem bę- 
dzie Włodzimierz Haupe, autorem zdjęć — Tadeusz Wieżan, 
kierownikiem produkcji — Jerzy Buchwald, 


WYSPA ZŁOCZYŃCÓW 


Stanisław Jędryka rozpoczy- 
na wkrótce w Kazimierzu nad 
Wisłą zdjęcia plenerowe fil- 
mu  przygodowego Wyspa 
złoczyńców. W rolach 
głównych wystąpią: Jan Ma- 
chulski, Joanna Jędryka (na 


maianie) | Tnm tlnaohar ZU 


munt Zintel, Ryszard Pietru- 
ski i Aleksander Fogiel. 


DZIEŃ POKOJU 


„Zespół RYTM będzie uczestniczył w realizacji serii telewi- 


zyjnej pt. Dzień 


pokoju, 


produkowanej przez znaną 


angielską firmę — Associated Television Limited. Oprócz Polski 
udział w koprodukcji biorą: Anglia, Algieria, Francja, Holandia, 
Jugosławia, Senegal, Szwecja i Węgry. Każde z wymienionych 
państw jest producentem jednego odcinka. Z polskiej strony 
autorami są: Ludwik Starski i Jan Rybkowski. Reżyseruje Jan 
Rybkowski, który w początkach sierpnia rozpocznie zdjęcia 
w Krakowie na Wawelu. Będą to przygody małego, dziesięcio- 
letniego chłopca, który ucieka spod opieki matki i na własną 


rękę zwiedza Wawel i zgromadzone tu pamiątki narodowe. (ip) 


Filmowe lato ZMS 


SPOTKANIE 
MŁODYCH 
FILMOWCÓW 
AMATORÓW 


Amatorski Klub Filmowy 
„Venedicus” przy młodzieżo- 
wym klubie ZMS „Adabar” 
w Kołobrzegu zorganizował 
już II Kołobrzeskie Filmowe 
Lato ZMS, w konkursie 
wzięło udział 5 klubów, które 
pokazały łącznie 15 filmów (w 
tym kilka poza konkursem). 
Poziom konkursu nie był zbyt 
wysoki, ale na uwagę zasłu- 
guje fakt, że pokazano wiele 
filmów reportażowych o żŻy- 
ciu młodzieży. I Nagrodę o- 
trzymał film Brygady 
zrealizowany przez gospoda- 
rzy. Il Nagrodę przyznano 
AKF Poznań za dwa repor- 
taże z życia ZMS. Puchar 
Przechodni za najlepszy ze- 


staw filmów otrzymał „,Ve- 
nedicus”. Do interesujących 


pozycji należał przedstawiony 
poza konkursem film AKF z 


Kadr z filmu B. Żółtaka 
Uwertura (AKF „Venedi- 
cus”) 


Nowej Huty Poranna 
medlitwa oraz film U- 
wertura z AKF „Venedi- 
cus”, który otrzymał nagrodę 
indywidualną. 

Imprezę. rozszerzono 0 po- 
kaz filmów „Czołówki”. Na 
rok przyszły gospodarze pla- 
nują w Kołobrzegu spotkanie 
młodych filmowców  amato- 
rów z krajów nadbałtyckich. 


(Kar) 


HAGRODY 

I. MIĘDZYNARODOWEGO 
FESTIWALU FILMÓW 
TELEWIZYJNYCH 

w PRADZE 


wyróżnienie dla 


WIELOKROPKA 


Tak wygłąda Główna Na- Statuetka dołączońa do 
groda festiwalu w Pradze Dyplomu Uznania, "Taką 
otrzymał nasz Wielo- 

kropek 


27 czerwca zakończył się w Pradze I Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Telewizyjnych. Dwie główne nagrody festiwalu zdobyły: w kategorii pro- 


gramów rozrywkowych — czechosłowacka 


Wypożyczalnia talen- 


tów, zaś w kategorii programów artystycznych — Zimowy dąb, tele- 


wizji białoruskiej. 


Dyplomy uznania jury uzyskały: Wielokropek (TV Polska) i Be- 
lina recital piosenkarski (TV NRF) oraz w dziale drugim (artystyczne) — 
Carl von Ossietzky (TV NRD) i Czerwony maj, biały maj 


(TV Belgijska). 


Nagrodę miasta Pragi otrzymał również program Belina. 


Nagroda krytyki telewizyjnej 


przyznana została Sprawie Oppen- 


heimera, filmowi telewizyjnemu produkcji NRF. 

Jury telewidzów czechosłowackich nagrodziło swoją nagrodą show ame- 
rykański Program Jackie Gleasona oraz radziecką Suitę New- 
ską, zrealizowaną przez telewizję w Leningradzie. Wreszcie nagrodę Pra- 
skiej Akademii Sztuki (AMU) dla młodych twórców otrzymali ex aequo — 
izraelski mim Samy Molcho (za występ w austriackim programie Mimo- 
wizja) i operator czechosłowacki Milan Vilimov za program baletowo- 


muzyczny Picassiada. 


Dyplom honorowy (poza regulaminem) przyznano amerykańskiemu kom- 
pozytorowi i dyrygentowi Orkiestry Filadelfijskiej, Leonardowi Bernsteinowi 
za działalność oświatową w programie amerykańskim Co to jest melodia. 

Korespondencję z praskiego festiwalu pióra naszego specjalnego wysłan- 
nika, red. Barbary Kaźmierczak zamieszczamy na str. 11. 


Bardzo serdecznie zo- 
stała powitana na festi- 
walu w San Sebastian 
delegacja polska. W 
centrum — Barbara 
Krafftówna, z, prawej 
— Aleksander Ścibor- 
Rylski twórca filmu 
ich dzień pow- 
szedni; z lewej na- 
tomiast Mario  Cabrć, 
pisarz, aktor i mata- 
ARweŚiĆ TY EZENKOWAi 
festiwalowej publiczno- 
ści. 

Korespondencja z San 
Sebastian (11 część) na 
str. 11. 


POLONICA 


SUKCES „SAMSONA” 
WAJDY w PARYŻU 


Po prawie trzech latach od 
chwili nakręcenia i pokazu na 
festiwalu w Wenccji, Samson 
Andrzeja Wajdy jest obecnie z 
dużym powodzeniem wyświetlany 
w paryskim kinie „Studio de 
Tetoile”. Prasa francuska zamie- 
szcza szereg bardzo pochlebnych 
recenzji i zastanawia się, jak to 
mogło się stać, że duży talent 
Serge Merlina  (Kkrytykowanego 
bardzo przez krytykę polską) z0- 
stał odkryty dopiero przez Wajdę, 
skoro film francuski od lat cier- 
pi na brak nowych twarzy. 


„Monde”: „W 20 lat po pow- 
staniu w getcie trzeba obejrzeć 
ten film dla niektórych jego sek 
wencji, zaliczających się do naj- 
piękniejszych, jakie _ nakręcił 
twórca Kanału oraz Popiołu 
i diamentu..”.  „Combat”: 
„Jeden z najbardziej pasjonują- 
cych polskich filmów, jakie wi- 
dzieliśmy 0d czasów Matki 
Joanny cd Aniołów..*. 
„Humanitć”: „Dzieło bezlitosn 
Wielki film do obejrzenia, a 
przede wszystkim do przemyśle- 
nia”. „Łiberation” „Mocny, Szla- 
chetny film. Tylko z czystym ser- 
cem i umysłem można podjąć 
tak poważny problem. Udało się 
to Wajdzie, któremu wiernie se- 
kundowali aktorzy docierający aż 
do kresu szczerości”. 

Samson został sprzedany 
przez Polskę bodajże przed dwo- 
ma laty. Przez dwa lata film ten 
przeleżał we Francji na cle, po- 
nieważ dystrybutor nie zamierzał 
go wcale wykupić. Dopiero mło- 
da spółka dystrybutorska Gilles 
Katz i Pierre Kafian dowiedziaw- 
szy się, że filmem polskim nikt 
się nie interesuje, odkupili pra- 
wa dystrybutorskie, zapłacili cło 
i urządzili kilka pokazów zamk- 
niętych, m. in. w XV rocznicę 
powstania ruchu  antyrasistow- 
skiego we Francji. I Samson 
znalazł nabywców, wszedł na 
ekrany kin francuskich przyno- 
sząc polskiej kinematografii za- 
służoną sławę. (w) 


Z okazji Święta Odrodzenia 
Polski w dniu 22 lipca br. pra- 
cownicy moskiewskiej i war- 
szawskiej telewizji i radia zrea- 
lizują wspólnie cykl transmisji 


radiowych i telewizyjnych po- 
święconych przyjaźni dwóch na- 
rodów, ich związkom ekonomi- 


cznym, politycznym i kultural- 
nym. (tw) 


cii 


FILMY WOJCIECHA HASA 


W cyklu „Z filmoteki XX-lecia”, w ramach 
którego pokązano już opatrzone komentarzem 
fragmenty filmów Aleksandra Forda, Andrzeja 
Munka i Wandy Jakubowskiej, zobaczymy w 
najbłiższą niedzielę program poświęcony Woj- 
ciechowi Hasowi. Twórczość tego reżysera, nie 
znajdująca na polskim terenie odpowiednika, 
zadziwia konsekwencją w budowie nastroju 
i tworzenia -pogłębionych portretów psychoło- 
gicznych. Przypominamy filmy Hasa: Pętla, 
Pożegnania, Rozstanie, Wspólny 
pokój, Złoto, Jak być kochaną. 


DWIE SIEROTY 


w serii „Gwiazdy filmu niemego” — frag- 
menty głośnego filmu Dawida Warka Griffitha 
Dwie sieroty (Orphans of the storm, 
1921 r.). Jest to poprawny dramat historyczny 
rozgrywający się podczas Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej, w którym zasługują na uwagę 
kreacje sióstr Gish, Lilian i Dorothy. 


GENTLEMAN JIM 


Wielokrotnie przekładana telewizyjna premie- 
ra dobrego dramatu z życia bokserów zawodo- 
wych (patrz EKRAN — nr 18/64), zrealizowa- 
nego przez Raoula Walsha, nastąpi wreszcie 
(miejmy nadzieję) w najbliższą niedzielę. Re- 
żyser, udzielając niedawno wywiadu francu- 
skiemu miesięcznikowi „Cahiers du Cinema”, 
powiedział: „Widziałem niedawno ten film w 
telewizji: była w nim pewna, godna zapamię- 
tania scena komediowa. Niestety została ona 
po prostu w całości wycięta, a na jej miejsce 
wstawiono reklamy?” 


Od redakcji: 


Mówiąc o dwudziestoleciu kultury polskiej nie sposób nie docenić roli jednego z pierwszoplanowych jej ele- 
mentów — telewizji. Świadczą o jej znaczeniu choćby wypowiedzi 
Telewizyjny EKRANU. Jeden z respondentów 


stwierdził nawet, że 


w ramach ankiety rozpisanej przez Dział 
telewizja wykonała w tym zakresie 


„Ww ciągu dwóch lat pracę pokolenia”. Oprócz publicystów spostrzeżenia te potwierdzają również soejołogo- 
wie. Dziś oddajemy głos jednemu z nich. Do tematu powrócimy jeszcze niejednokrotnie. 


TEL HL 


elewizja wchodząc coraz szerszym 
zasięgiem na tereny wiejskie prze- 
żywa najbardziej zdobywczy okres 
w swoim rozwoju. Zdobywa widzów, dla 
których jest nie tylko nowością i atrak- 
Niesie im przemiany wykraczające 
poza dotychczasową skalę porównań. 
Telewizja na wsi, to przełom w życiu 
człowieka, to koniec starego i narodziny 
nowego życia... Taką rangę nadają 
telewizji mieszkańcy jednej z wiosek 
województwa warszawskiego (1) i taką 
rangę mają zjawiska, jakie wiążą się 
z jej pojawieniem na terenach wiejskich 
białostocczyzny, . szczecińskiego czy kie- 
leckiego. 4 
Jest jednak zjawiskiem powszechnym, 
że telewizja, która daje największe 
szanse środowiskom kulturalnie zanie- 
dbanym. przyjmuje się znacznie wolniej 
na wsi, niż w mieśćcie!, Telewizja jest 


ANDRZEJ DU | 


wytworem współczesnej cywilizacji miej- 
skiej, PRALCE ej R= gpołeczność 


x 


CIĘ: 


stylu życia. w "procesie tych przeobrażeń 
na pierw: plan wysuwają się świetli- 
ce wiejskie. Jaką rolę spełniają one w 
upowszechnianiu telewizji, i jak telewi- 
zja przełamuje tradycyjny styl życia 
wiejskiego? Odpowiedzi na te pytania 
dostarczają wyniki ostatniego badania 
Redakcji Studiów i Oceny Programu 
Polskiego Radia i Telewizji. 

Przed podaniem ich — i to w szerszym 
kontekście — kiłka słów o samym ba- 
daniu. Przeprowadzone zostało metodą 
reprezentacji za pomocą ankiety poczto- 
wej adresowanej do kierowników 1332 
świetlic* wylosowanych spośród * ogółu 
wiejskich teleabonentów-instytucji w 
Polsce (wg stanu z lutego 1963 r.). An- 
kietę zrealizowano latem ub. roku, uzy- 
skując 1030 odpowiedzi w wersji kwe- 
stionariusza pełnego i 240 wersji uprosz- 
czonej. Ten stopień realizacji badania 
pozwala na uogólnienie uzyskanych wy- 
ników. 


ŚWIETLICOWE AUDYTORIUM TELEWIZYJNE 


Z początkiem 1963 roku na terenie 
wiejskim Polski było około 106250 pu- 
blicznych punktów zbiorowego ogląda- 
nia programów telewizyjnych, tj. pięcio- 
krotnie więcej niż wiejskich kin stałych 
i ruchomych. Z tego 33%, przypadało na 
szkoły, 28%, na PGR-y, POM, Spółdz. 
Produkcyjne, 19%, na świetlice gminne, 
11% na zakłady przemysłowe i 9% na 
inne instytucje znajdujące się ma terenie 
wsi. W ostatnich latach przybywa rocz- 
nie tych punktów około 2000. W czasie 
przeprowadzonego badania około 2 tys. 
telewizorów  uspołecznionych, zainstalo- 
wanych w punktach publicznych, było 
pierwszymi i jedynymi telewizorami na 
wsi. Ponad połowa ogólnej liczby tele- 
wizorów uspołecznionych przypadała na 
wsie położone w bliskim sąsiedztwie 
miasta. Proces utelewizyjnienia wsi de- 
terminowany jest, niestety, przez tra- 
dycyjne kręgi oddziaływania miasta. 


Wśród tzw. próby ankietowanej około 
200, punktów było chwilowo  nieczyn- 


w 


PROlÓWMWŻYGANI 


nych, w tym 1504 ze względu na uszko- 
dzenia techniczne aparatów  telewizyj- 
nych (w Białostockiem i Łódzkiem prawie 
1/8). Jakość techniczną odbieranego 
obrazu i dźwięku 3/4 placówek kultu- 
ralno-oświatowych, oceniało jako bardzo 
dobrą i dobrą. Najwyższy procent ocen 
„zły odbiór” wystąpił w województwie 


białostockim, rzeszowskim (ponad 400, 
placówek) łódzkim, i kieleckim (ponad 
301/). 


Prawie wszystkie czynne punkty orga- | 


nizowały seanse telewizyjne w badanym 
sezonie letnim codziennie lub prawie co- 
dziennie (90%); w dni powszednie więk- 
szość rozpoczynała seanse popołudniowe 


między godz. 18 a 19, w niedzielę 1/4 
przed południem, większość między 
15—17. 


3/4 ogólnej liczby punktów udostępnia- 
ło oglądanie programu telewizyjnego 
wszystkim mieszkańcom wsi. Procent 
punktów „zamkniętych” w rozbiciu na 
poszczególne instytucje przedstawiał się 
następująco: szkoły 260, PGR-y 170%, in- 
stytucje gminne 70,, zakłady przemysło- 
we 26%, inne instytucje 6104. 

W sezonie letnim liczba widzów na 
emancin telewizyinym podczas nadawania 


najbardziej popularnego programu wy- 
nosiła średnio 47 osób. Uwzględniając 
ogólną liczbę telewizorów _uspołecznio- 


nych zarejestrowanych na wsi w lutym 
1963 r. jednorazowe audytorium świet- 
licowe liczyło około 500 tysięcy widzów. 
Informacje uzyskane na temat fluktuacji 
frekwencji w poszczególnych porach ro- 
ku wskazują, że audytorium telewizyjne 
zimą jest prawie dwukrotnie większe. 


Wśród  świetlicowej publiczności tv 
przeważali na ogół rolnicy i ich rodziny. 
Jednorodne audytorium rolnicze jest zja- 
wiskiem rzadkim, w większości placówek 
składa się ono z rolników, robotników 
i inteligencji. W grupie widzów rolni- 
ków oglądających program telewizyjny 
w niedzielę, zdecydowanie przeważała 
płeć męska, a w obydwu kategoriach 
płci zaznaczała się przewaga dorosłych. 
Zjawisko to świadczy o przełamywaniu 
przez telewizję tradycyjnej struktury pub- 
liczności świetlicowej. 


KIEDY I CO OGLĄDAJĄ? 


Najwyższą frekwencję na seansach tv w ba- 
danym okresie notowano w niedzielę (49% pla- 
cówek k.o.), czwartek (8%) i sobotę (75), 
10% placówek wykazało w ciągu tygodnia 
frekwencję wyrównaną. 

Seanse PONIEDZIAŁROWE cieszyły się sto- 
sunkowo wyższą frekwencją w  wojewódz- 
twach: krakowskim, warszawskim i katowie- 
kim; CZWARTKOWE — w olsztyńskim, kie- 
leckim, szczecińskim, lubelskim i opolskim; 
PIĄTKOWE — w rzeszowskim, zielonogórskim 
i wrocławskim. 


W dni powszednie szczytowe nasilenie frek- 
wencji przypadło na porę Dziennika tv (godz. 
20); w niedzielę na porę nadawania Nie- 
dzielnej Biesiady (godz. 15) oraz po- 
południowych filmów (godz. 18). 


W punktach zbiorowego ogłądania tv naj- 
większą popularnością cieszą się: filmy fabu- 
larne (83% głosów ankietowych), Kobra 
(51%), sport (41%), Teatr TV (39%), programy 
rozrywkowe (33%), Dziennik TV. (26%). 

Pierwszych pięć pozvcji, o najwyższym pro- 
cencie głosów, to programy posiadające z 
punktu widzenia widza świetlicowego — cha- 
rakter imprezowy. Zainteresowanie programa- 


Edward Dziewoński, Jeremi Przybora i Jerzy Wasowski 


Z hadań socjologicznych nad iv 


w Kabarecie Starszych 


Panów 


mi, których odbiór zakłada intymny i kame- 
ralny kontakt z widownią, jest niższe w audy- 
torium świetlicowym, ni WCS publiczności — 


+onh ==> 
jącej z telewizorów prywatnych. 

Programy o wyższych wartościach poznaw- 
czych i artystycznych (m. in. Teatr TV, Dzien- 
nik) cieszą się większą popularnością w pla- 
cówkach, które prowadzą szerszą działalność 
kulturalno-oświatową (w próbie — 567). Wy- 


Fotos roboczy z widowiska Teatru Fantastyki 


„Sfinks” Czarna komnata prof, Ta- 
rantogi Stanisława Lema. Na zdjęciu — 
w głębi — Zbigniew Zapasiewicz i Tadeusz 


Fijewski 


stępuje tu zjawisko torowania poprzez różne 
formy pracy k.o. drogi treściom poważnych 
programów. 

W jednorodnym audytorium rolniczym — 
występującym głównie w punktach przy PGR — 
stwierdza się powolny, lecz systematyczny 
wzrost zainteresowania Dziennikiem TV, pro- 
gramami dla wsi, sportem,  teleturniejami 
i programem naukowo-popularnym. 


WIDZOWIE POSTULUJĄ 


Propozycje zmian w programie zgłosiło 
65%, punktów zbiorowego oglądania te- 
lewizji. Postulaty dotyczą na ogół trzech 
spraw: po pierwsze przesunięcia wie- 
czornych programów rozrywkowych, tea- 
tralnych i filmów na godzinę wcześniej- 
szą (22%, placówek), po drugie częstsze- 
go nadawania filmów fabularnych (24%), 
po trzecie zwiększenia ilości widowisk 
artystyczno-rozrywkowych (34%).  Pro- 
ponujemy — pisze korespondent z woje- 
wództwa wrocławskiego — nadawanie 
programów filmowych t rozrywkowych 


oraz teatralnych najpóźniej o godz. 21. 
Więcej filmów lekkich i komediowych, 
jak „również więcej „teatru „dobrego, ale 


GZOGIA Panów. Nie tak TasOWĄ, lecz 
dość często powtarzającą się propozycją 
jest przesunięcie Rolniczego Kursu Tele- 
wizyjnego na godziny popołudniowe oraz 
zwiększenia ilości programów dla mło- 
dzieży. 

'Ten — w telegraficznym skrócie przed- 
stawiony — materiał pozwala na stwier- 


dzenie pewnych ogólnych tendencji. 
Przede wszystkim bardzo wyraźnie za- 
znacza się pionierska rola punktów 


zbiorowego oglądania programów telewi- 
zyjnych w utelewizyjnieniu wsi. W związ- 
ku z tym właśnie nasuwa się przypuszcze- 
nie, iż zakładanie tych punktów w najdal- 
szym promieniu od miast, dokąd najpóź- 
niej dociera telewizja, przyczynić się może 
do bardziej dynamicznego utelewizyjnienia 
wsi. Rozwojowi temu jednak towarzy- 
szyć musi rozbudowa zaplecza technicz- 
nego, umożliwiającego naprawę i kon- 
serwację aparatów telewizyjnych. Nieu- 
fmość do technicznej sprawności tego 
nowego środka masowej komunikacji 
jest poważnym czynnikiem hamującym 
przyjmowanie go przez społeczność wiej- 
ską. 


Ponadto telewizja skutecznie  przeła- 
muje tradycyjną „sezonowość” życia kul- 
turalno-oświatowego, a tym samym 
tradycyjny styl życia. Wysoka frekwen- 
cja na seansach organizowanych w sezo- 
nie letnich prac polowych świadczyć 
może o masowym już występowaniu na 
wsi trwałych nawyków korzystania z te- 
lewizji. Zjawisko to bardzo ściśle wiąże 
się z szerszym procesem zmian występu- 
jących w środowisku wiejskim pod 
wpływem telewizji. Istotę tego zagad- 
nienia wyjaśniają dalsze wyniki tego 
badania — o czym w następnym arty- 
kule. 


1 Wg ostatnich danych w Polsce na 1000 
mieszkańców przypada w miastach 75 telewizo- 
rów, na wsi 10 (z czego na domy rolników za- 
ledwie średnia statystyczna poniżej 1). 


* "Termin „świetlica” ma tu znaczenie kon- 
wencjonalne. Jak wynika z badań — prawie 
połowa placówek udostępniających publicznoś- 
ci wiejskiej korzystanie z telewizorów uspo- 
łecznionych nie prowadzi innych form działal- 
ności kulturalno-oświatowej. 


Fot. TADEUSZ KUBIAK 


$ 


AKTOR I PROBLEMY , 


JAKA 
a | 
[LUKU 


ostatnich latach w kinematografii 
| EE obserwujemy charakte- 

rystyczną przemianę. Obiektem 

ewolucji stała się przede wszystkim 
postać bohatera. Film radziecki na prze- 
strzeni całego rozwoju cechowała zawsze 
daleko idąca umiejętność ukazywania 
człowieka w jego organicznych związkach 
z otaczającą rzeczywistością. Jego biogra- 
fia rozpatrywana była w całokształcie 
zjawisk społecznych i politycznych, któ- 
rych historyczny rozwój warunkował 
bieg losu bohatera. W latach rewolucyj- 
nych przemian i zagrożenia państwa, w 
okresie krzepnięcia młodej władzy ra- 
dzieckiej, tego rodzaju typizacja sytu- 


acji, 
pełni 

Stabilizacja życia stworżyła nowe po- 
trzeby. W atmosferze ideologicznej dy- 
skusji, przywracania leninowskich zasad 
praworządności, nastąpił zwrot zaintere- 
sowań w stronę indywidualnych losów 
jednostki, Ale zmiana owa nie oznaczała 
bynajmniej, jak to się dzieje w podob- 
nych przypadkach, zerwania z dotych- 
czasowym systemem pryncypiów ideowych 
i moralnych. Wręcz przeciwnie. Oczysz- 
czone z frazeologii, sprawdzone w indywi- 
dualnych, zróżnicowanych przypadkach, 
raz jeszcze wykazały swą przydatność, 
pzĘyjac żywy. czesto niespodziewanv 


postaw i losów ludzkich była w 
zrozumiała i uzasadniona. 


Zmieniona sytuacja wymagała bowiem 
nowego bohatera. Film radziecki, który 
na przestrzeni lat przywykł do ukazywa- 
nia zarówno wielkich wydarzeń  histo- 
rycznych, jak i codziennych spraw w ka- 
tegoriach heroiczno-patetycznych znalazł 
się nagle w obliczu dnia powszedniego, w 
obliczu młodego, współczesnego człowieka, 
którego stabilizacja pozbawia wprawdzie 
obowiązku wyboru elementarnych zasad 
ideowych czy moralnych, będącego udzia- 
łem jego rodziców, nie zwalnia jednak z 
odpowiedzialności za własne życie. 


Obyczajowo-społeczny film radziecki 
lat 60 proponuje nam nowy typ bo- 
hatera. Na miejsce patetycznych, nieugię- 
tych i pryncypialnych postaci-symbolów 
Pawła Kadocznikowa, Borysa Andrejewa 
czy Borysa Czirkowa przychodzą wraż- 
liwi, pełni sprzecznych myśli i uczuć, 
zastrzegający sobie prawo do błędu mło- 
dzi „argonauci” — Aleksander Zbrujew, 
Włodzimierz Łanowoj, Żanna Prochoren- 


miłość? 


ko, Olga Krasina, Oleg Tabakow i wielu 
innych. 

Narodzin bohatera tych lat należy szu- 
kać w dziełach młodych pisarzy radziec- 
kich z Wasylem. Aksjonowem na czele. 

Cechą, która wydaje się określać osobowość 
młodego bohatera lat 60, jest nieustanna 


potrzeba prowadzenia moralnych poszukiwań, 
których zaprzestanie byłoby równoznaczne 
z przyjęciem postawy biernej, prowadzącej do 
asekuranctwa i oportunizmu. Ów niepokój mo- 
ralny zmuszający do nieustannej czujności 
i samokontroli, każe młodym bohaterom Grze- 
sznego anioła, A jeśli to miłość? 
Kolegów (czy Gwiaździstego bi- 
letu, z pewną dozą sceptycyzmu przyjmo- 
wać ustałone wzory, nieufnie traktować usta- 
lone prawdy i sądy, buntować się przeciwko 
przejawom biurokracji, tępocie, lekceważeniu 
uczuć, przeciwko atmosferze podejrzliwości 
i kłamstwa. 

Należy sądzić, że właśnie ów bunt, który 
nie jest tylko pozerskim gestem, lecz dowodem 
czystości moralnej i zaangażowanej postawy 
młodzieży wchodzącej w życie — będący cen- 
tralnym motywem wspomnianych, a także 
wielu innych filmów radzieckich lat 60 — 
stanowi klucz do zrozumienia o czym marzą, 
o co walczą i ku czemu dążą ,młodzi ludzie 
w Związku Radzieckim. 

Wydaje się, że ,buntownicza postawa mło- 
dych we współczesnych filmach radzieckich 
oglądanych na naszych ekranach ma dwie za- 
sadnicze przyczyny. Źródłem jednej z nich 
jest to, co określić można jako skutki psycho- 
logiczne i moralne epoki kultu jednostki, jak 
również błędy towarzyszące zwykle okresom 
przełamywania się starych nawyków myślo- 
wych i norm obyczajowych. 


Każdy gest Wiery (Olga Krasina), bo- 
haterki Grzesznego anioła sta- 
nowi protest przeciwko niesprawiedliwości 
i krzywdzie wyrządzonej jej rodzicom. 
Zaczepność, opacznie przez wiektórych 


rozumiana hardość, jest jedynie formą 
obrony bohaterki przed atakiem, którego 
spodziewa. się ze strony każdego, kto po- 
zna jej tajemnice. To właśnie jej, niemal 
dzincku jeszcze, dojrzewającej wśród naj- 
cięższych doświadczeń, nieświadomej 
mechanizmu prowokacji, a przecież mocą 
własnej prawości obnażającej nieludzki 
jej charakter — przyjdzie wystawić ra- 
chunek temu wszystkiemu, co kryje się 
pod pojęciem kultu jednostki. 


Młodzieńcze uczucie Ksieni (Żanna Pro- 
chorenko) i Borysa (Igor Puszkariew), bo- 
haterów filmów A jeśli to mi- 
łość?, otwarcie manifestowane pomimo 
wrogości władz szkolnych, domu rodziciel- 
skiego i opinii publicznej, stanowiące w 
tej sytuacji próbę charakterów i miarę 
odwagi cywilnej młodych — nie jest ak- 
tem przekory czy programową negacją 
ogólnie przyjętych norm moralnych, lecz 
instynktownym buntem przeciwko wszy- 
stkim tym, którzy ukształtowawszy swój 
kraj, nie zdążyli jeszcze w równym sto- 
pniu ukształtować samych siebie. 


Kolejną przyczyną owego buntu mło- 
dych, jest — jak się wydaje — niechęć 
do przyjmowania gotowych wzorów po- 
stępowania, próba znalezienia własnych, 
autentycznych rozwiązań nawet za cenę 
popełnionego błędu. Jego uosobieniem 
jest Aleksander Zbrujew, pełen niespo- 
kojnej fantazji, ciekawości świata i nie- 
zaspokojonych ambicji, pamiętny Dimka 
z Gwiaździstego biletu i pe- 
łen przeciwieństw. o  nieukształtowanej 
jeszcze osobowości, kruchy i o chłopięcym 
wdzięku Kostika z Podróży w kwie- 
cień. Bohaterowie Zbrujewa, zwłaszcza 
zaś wspomniany Dimka, protestują nie 
przeciwko treści przyjętych norm po- 
stępowania, jak czynią to choćby angiel- 
scy. „gniewni”, ale przeciwko możli- 
wości przyjęcia tych zasad w sposób 
charakterystyczny dla okresu stabiliza- 
cji — bez konieczności podjęcia ryzyka. 
Niechęć Dimki do autorytetów, wyraża- 
jąca się w próbie negacji drogi życiowej 
brata naukowca, bez reszty oddanego 
swojej namiętności, jest dążeniem do uzy- 
skania niejako wewnętrznej, moralnej 


W poszukiwaniu „gwiaździstego biletu”... 


niezależności, chęcią poszukiwania wła- 
snych dróg, na których można by było 
odnaleźć potwierdzenie własnej osobowo- 
ści. Jego niespodziewana eskapada, która 
sprawia w pierwszej chwili wrażenie 
młodzieńczego kaprysu, jest właśnie pró- 
bą stworzenia sobie w warunkach ure- 
gulowanego, o wyraźnie zarysowanych 
wzorach i perspektywach życia, w którym 
wszystko da się przewidzieć — niespo- 
dziewanej szansy pozwalającej ocenić 
własne możliwości. 

Bardzo blisko koncepcji Dimki znajduje 
się jeden z bohaterów filmu Koledzy 
— Wasyl Łanowoj. Jego negacja wy- 
pływa również z niechęci do kroczenia 
po przetartych szlakach. Stąd owa pro- 
gramowa nieufność w stosunku do prawd 
przyjmowanych zwykle „na wiarę” Ale 
„gniewne” deklaracje bohatera Kole- 
gów i czynne protesty Dimki nie są 
anarchistycznym buntem pozostającym 
bez punktu odniesienia, lecz działaniem 
pozytywnym, twórczym. Młodzi ludzie w 
owym stwarzaniu sobie sztucznych prze- 
szkód, w przezwyciężaniu własnych błę- 
dów, hartują swój charakter, zyskują 
samodzielność, zaspokajają zdrowe ambi- 
cje dojścia do celu własną drogą. Jedno- 
cześnie zaś ich bezkompromisowość, ich 
wyczulony instynkt moralny, pozwala im 
łatwiej niż komu innemu demaskować 
relikty zła tkwiące w naszym życiu. 

ANDRZEJ MARKOWSKI 


KONRAD EBERHARDT 
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własna z Paryża 


Osobna banda Jean-Luc Goddarda jest komedią obycza- 
jową (na zdjęciu: Samy Frey, Anna Karina, Claude Brasseur) 


rzekań. Bilans sezonu filmowego 1963/64 wypadnie 

dla nich bardzo korzystnie; szczególnie w zesta- 

wieniu z nie najlepszym rokiem minionym. Twór- 
cy „nowej fali” przedstawili nam swoje nowe dzieła, 
które liczą się zarówno w dorobku kinematografii fran- 
cuskiej, jak i światowej. Na czoło wysuwa się bezsprzecz- 
nie najnowszy (i najlepszy) film Louisa Malle'a Błędny 
ognik (Feu follet), następnie szeroko dyskutowana Po- 
garda Jean-Luc Goddarda, później Delikatna 
skóra Francois Truffaut (film ten reprezentował Fran- 
cję na tegorocznym festiwalu w Cannes), a wreszcie 
Kara Jean Rouche'a, ostatnia kreacja cinćma-vćritć. 


Ą ie, Francuzi nie mają w tym roku powodu do na- 


Jeszcze nie ucichły w prasie. filmowej spory na temat 
wymienionych wyżej tytułów — a już oczekuje się w Pa- 
ryżu z dużym zainteresowaniem na nowy film Jean-Luc 
Goddarda, noszący roboczy tytuł Osobna banda 
(Bande a part). Zdjęcia, dokonywane głównie na przed- 
mieściach paryskich, dobiegły końca. Warto rzucić garść 


baczymy znaną z Przeżyć swoje życie Annę 
Karinę, Claude'a Brasseura i Samy Freya. O jakiego 
rodzaju film chodzi? Jak wynika z wynurzeń reżysera 
Osobna banda jest komedią obyczajową, sięgającą 
jednak do wzorów z filmu policyjnego... Oto troje mło- 
dych ludzi: Odile, Arthur i Franz poznali się na kursie 
języka angielskiego. Nadchodzą wakacje — i Odile przyj- 
muje posadę panny do towarzystwa samotnej damy, 
mieszkającej nad brzegiem Marny. W willi tej pojawia 
się od czasu do: czasu tajemniczy dyplomata. Kiedyś 
wszedłszy przypadkowo do pokoju swojej chlebodawczy- 
ni Odile zauważa ogromne ilości banknotów. Dzieli się 
tym spostrzeżeniem z przyjaciółmi, którzy postanawiają 
dokonać napadu.. Dalszego ciągu Jean-Luc Goddard 
przezornie nie zdradza. Zapowiada on film lekki w spo- 


Nowy film Francois Truffaut Delikatna skóra jest 


Nelly Benedetti i Daniel Ceccałldi w Delikatnej skórze 


sobie podania, ironiczny, choć dotykający istotnej pro- 
blematyki moralnej. Nie po raz pierwszy twórca „nowej 
fali” podejmuje się połączyć „miłe” z „pożytecznym”, to 
znaczy walory problemowe z walorami handlowymi 
filmu. Pogarda także była przykładem zręczności 
w osiągnięciu obydwu celów. 


To, co najbardziej uderza w nowej serii filmów fran- 
cuskich, jakie znajdują się właśnie na ekranach, to fakt 
zasadniczy, że nie powielają one wykorzystanych już 
schematów „nowej fali” — lecz są dowodem ewolucji 
ich twórców. Pogarda Jean-Luc Goddarda przedsta- 
wia nam inny profil tego niezmiernie interesującego 
autora. Delikatna skóra Francois Truffaut — to 
film odległy zarówno od 400 batów, jak i Jules 
i Jime'a. I wreszcie Louis Malle, autor Życia pry- 
watnego, które wydawało się daleko idącą koncesją 
na rzecz komercjalizmu — realizuje Błędny ognik. 


Nad filmem tym chciałbym zatrzymać się*nieco dłużej; 
WZNAA, Kay WARM Mhotit, RAW BA, BIOMAN 
powszechnie ,zdradę pierwotnych założeń artystycznych, 
pójście na łatwiznę, przejście na pozycje komercjaliz- 
mu — Louis Malle realizuje film głęboko filozoficzny, 
maksymalnie skupiony, nie idący na jakiekolwiek kon- 
cesje wobec publiczności. Błędny ognik wydaje mi 
się więc zjawiskiem bardziej wartościowym od efektow- 


nej Pogardy, która epatuje widownię wspaniałymi" 


pejzażami Capri, pięknymi kształtami Brigitte Bardot, 
luksusem wnętrz i aut. 


Film Louisa Malle'a, zrealizowany na podstawie po- 
wieści Drieu La Rochelle, jest opowieścią o trzydziesto- 
kilkuletnim mężczyźnie, który decyduje się rozstać z ży- 
ciem; spoglądając w przeszłość stwierdza, że nie dokonał 
niczego; żył obok ludzi, dystans, który go dzieli od 


dowodem niewątpliwej ewolucji twórcy (na zdjęciu w centrum 


Francoise Dorleac) 


Pogarda  epatuje widownię 


wspaniałymi pejzażami Capri 
i kształtami Brigitte Bardot (na 
zdjęciu z Jack Palancem) 


świata jest nie do pokonania. Odnosi wrażenie, że nie 
jest w stanie niczego dotknąć, natrafia tylko na pustkę. 
Przyjaciele w jego życiu byli co najwyżej znajomymi; 
kobiety — przelotnymi przygodami; sprawy, dla których 
gotów był się pośw$ęcić, okazały się pozorami. Bohater 
w znakomity sposób kreowany przez Maurice Roneta 
szuka dróg ratunku, a zarazem dróg komunikacji ze 
światem otaczającym, rzuca się zatem w „wir uciech”, 
pije... Znajduje wreszcie cząsowe schronienie w klinice 
przeciwalkoholowej; tam jego nierozwiązywalne proble- 
my wydają się mniej dokuczliwe. Jednakże nadchodzi 
dzień, w którym dalszy pobyt w klinice staje się nieuza- 
sadniony; Alain decyduje się zatem odebrać sobie życie. 
Przedtem odbywa długi spacer po Paryżu, spotyka zna- 


Maurice Ronet w filmie Błędny 
ognik 


jomych, miejsca, w których bywał. Jego „przyjaciele” 
prowadzą życie uregulowane, dostatnie i nudne; dla 
Alaina są to już zupełnie obcy ludzie... Ta długa podróż 
przez Paryż jest wyjątkowym popisem mistrzostwa i doj- 
rzałośći realizatorskiej: każdy szczegół, wypowiedziane 
zdanie, dźwięk — posiadają tu ogromne żnaczenie. Po 
powrocie do kliniki Alain odbiera sobie życie strzałem 
z rewolweru. 


Film ten od strony tematu przypomina trochę Pętlę 
Hasa, jednakże swoją krańcową prostotą, „przezroczysto- 
ścią” odbiega od stylu polskiego realizatora. Film Louis 
Malle'a jest przejmującą, skargą człowieka, który 
w świetnie funkcjonującym, dostatnim świecie, w jakim 


żyje, nie znajduje dla siebie miejsca. Błędny ognik. 


prowokuje do daleko idących refleksji. To na pewno nie 
jest jedynie film o wyjątkowym przypadku neurastenii, 
to także Świadectwo głębszego procesu tak wyraźnie 
wyczuwanego przez literaturę i sztukę Zachodu: czło- 
wiek czuje się obcy w świecie, który sam sobie urządził... 


5 


g 


(1surM) forqoarzpea Zrmala] mEJłord — qtp 


czystego sumienia. W rzeczywistoś- 


PZ. to ktoś kompleksem nie- 
ci — sprawa wygląda trochę ina- 


"czej. Prawdziwych powodów słabego od- 


dźwięku wywołanego w filmie francu- 
skim przez wydarzenia niedawnej prze- 
szłości, jakie wstrząsały życiem wewnętrz- 
nym i politycznym Francji w okresie 
wojny w Algierii — należałoby doszuki- 
wać się nie tyle w oportunizmie i indy- 


ferentnej postawie twórców, co w ostroż- 
ności niechętnych wszelkiemu radykaliz- 
mowi i zaangażowaniu producentów, a 
nade wszystko w prewencyjnej roli cen- 
zury. Jej ostrożność posiada swoją histo- 
rię, w której nie brak momentów para- 
doksalnych; dość będzie wspomnieć przy- 
padek z Bel Ami Daquina, filmem 
zrealizowanym w 1955 1. w Austrii, które- 
mu na długie lata odmówiono we Francji 
prawa obywatelstwa dlatego, że mowa 
tam o XIX-wiecznej „aferze marokań- 
skiej”, mogącej wywołać w latach „brud= 
nej wojny” niepożądane skojarzenia. Po- 
dobny los spotka w latach późniejszych 
kilka innych utworów. 

Niemniej, nie należy sądzić, że sprawy, 
o których mowa nie przeniknęły do fran- 
cuskiego filmu w ogóle. Pozostawiając 


,. ? 


0 


%iboczu sporą liczbę filmów do- 
ch o wojnie w Algierii i o 
z nią wydarzeniach we Fran- 
np. jak słynny Październik 
u, pełnometrażowy dokument 
ny w warunkach konspiracyj- 

ludzi związanych z algierskim 
kpodległościowym) — trzeba po- 
że kino francuskie (myślę tu 
abularnym) nie było po prostu 
yzwolić się — mimo czujności 
spod nacisku mrocznej, na- 
jdiramatyzmem atmosfery bieżą- 
przeń. Nawet w filmach tak 

jak Życie prywatne 
lea czy Cleo od 5 do 7 
Hy — odnajdujemy pewne alu- 
ce sprawy algierskiej, bądź też 
z nią bezpośrednio postacie 
e ślady jakiegoś rozdarcia, 
tóry nie przestając być sprawą 
jest wspólnym losem wielu 
(gim ludzi. W Cleood5do7 
ą jest żołnierz, weteran wojny 
spotkany, przez bohaterkę filmu 
»m podczas spaceru. Zagrożona 
/ ną chorobą kobieta i żołnierz, 
'czorem odjedzie do Afryki, znaj- 
sę porozumienia w podobnej at- 
psychicznej; zbliża ich podobny 
*4 5], niepewność jutra, poczucie wy- 
anta z otaczającego świata żyją- 
cych. 

Akcentów otwartej polemiki z koszma- 
rem tej absurdalnej wojny doszukać się 
można zwłaszcza w dwóch do niedawna 
zabronionych we Francji filmach o bar- 
dzo zbliżonej tematyce: w Adieu Phi- 
lippine Jacquesa Roziera, w którym 
reżyser próbował ukazać co myśli i czuje 
młody 20-letni chłopiec, kiedy wpychają 
mu w ręce karabin i każą umierać „za 
Francję” — a także — w noszącym iro- 
niczny tytuł La Belle Vie (Piękne ży- 
cie) filmie Roberta Enrico, gdzie mło 
Francuz po 27-miesięcznej służbie w Al- 
gierii powraca do Paryża po to, aby po 
założeniu rodziny i rozpoczęciu normal- 
nego życia znaleźć się wkrótce tam, skąd 
tak niedawno przybył. Można stamtąd 
powrócić, ale nie można zapomnieć. Stąd 
— chyba nieprzypadkowo — w Muriel, 
awangardowym filmie Alaina Resnaisa, 
tak wiele miejsca zajmuje postać Ber- 


narda, młodego ale wypalonego wew- 
nętrznie, obarczonego kompleksem winy 
weterana wojny w Algierii. Imię Muriel, 
zamordowanej przez jego kolegów arab- 
skiej dziewczyny, staje się dla Bernarda 
synonimem niepokoju. Wydaje się, że ów 
niepokój jest niepokojem niemałej części 
młodego pokolenia Francuzów. Jest to 
niepokój ludzi, którycn wydano na past- 
wę okrutnych doświadczeń, których po- 
zbawiono wiary w sens wielu pojęć i 
okaleczonych — pozostawiono życiu. 


Ten stan niepokoju i moralnej rozterki 
ilustruje najlepiej Mały żołnierz 
Jean Luc Goddarda. Jak stwierdza Jean 
Baroncelli w „Le Monde”: ,,..ten chłopiec 
z dobrego domu, który dezerteruje z ar- 
mii francuskiej, a potem wiąże się z orga- 
nizacją terrorystyczną jest często wręcz 


odrażający. Jednakże zdajemy sobie spra- 
wę, że istnieje wielu ludzi, do których 
jest podobny. Wzrusza nawet w chwilach, 
kiedy wyznaje, że nie ma żadnych idea- 
łów politycznych, moralnych, społecznych. 
Wierzymy mu, że chciałby te ideały od- 
naleźć...” Szuka ich, ale nie znajduje. 
Pozostaje mu w końcu „wierność samemu 
sobie” i chyba jeszcze miłość. Bohater 
Małego żołnierza jest wolny, to 
znaczy wolny od wszelkich idei (staje się 
terrorystą z przymusu) i od poczucia od- 
powiedzialności. Wolny, nieufny wszyst- 
kiemu, a jednocześnie gotów na wszyst- 
ko. Pójdźmy dalej tą drogą, a doprowa- 
dzi nas ona do dzisiejszego wydania Laf- 
cadia, faszysty spod znaku OAS, którego 
wizerunek demonstruie nam w Poje- 
dynku na wyspie były asystent 
Malle'a, utalentowany debiutant Alain 
Cavalier. - 

Bohater Cavaliera nie ujawnia już żad- 
nych wahań ani rozterek znamiennych 
przynajmniej dla części przedstawicieli 
swego pokolenia. Clement jest zdetermi- 
nowany. Staje się terrorystą z wyboru, 
ale nie z wyboru idei (czegoś takiego nie 
posiada), a tylko z chęci „wypróbowania 
siebie”. Nie będąc ideowcem podejmuje 
współpracę z OAS biorąc udział w zama- 
chu na życie wybitnego działacza lewicy. 
Później, kiedy zamach się nie powiedzie 
z powodu nieoczekiwanej zdrady, Cle- 
ment opuści Francję, aby gdzieś w bra- 
zylijskim hotelu „wymierzyć sprawiedli- 
wość” byłemu szefowi na mocy tajnego 
wyroku. Drobiazgowo opowiedziana hi- 
storia zamachu spleciona z analizą mi- 
łości Clementa do żony staje się w filmie 
metodą moralnej i ideowej kompromitacji 
bohatera, pozbawionego wszelkich skru- 
pułów arrywisty. 

Pojedynek na wyspie zawiera 
wiele akcentów sensacji i melodramatu, 
ale pod ich maską kryją się sprawy głęb- 
sze. Bo debiutancki film Cavaliera jest 
przede wszystkim utworem z polityczny- 
mi ambicjami, podejmującym w sposób 
bezpośredni szereg zagadnień związanych 
z rzeczywistością społeczną i polityczną 
Francji okresu. 1960—62 (działalność 
skrajnej prawicy, akcje wywrotowe fa- 
szystowskiej międzynarodówki, spisek 
wykonany na modłę terrorystów z OAS 


przy pomocy „bazooki”). Oglądany w tej 


perspektywie — ostrzega i demaskuje... 


Ostrzega przed ludźmi w rodzaju Cle- 
menta, a jednocześnie demaskuje mecha- 
nizm działania terroru. Nie poprzestaje 
na tym,. przynosi nam obraz ludzi lewicy 
przeciwstawiających się aktywnie zarów- 
no określonej polityce rządu, jak i naci- 
skowi francuskiego neofaszyzmu. I cho- 
ciaż obecność tych ludzi została w filmie 
ledwie odnotowana (lewicowy działacz 
Terasse) a ich rysunek psychologiczny 
miejscami niepełny i uproszczony (Paul), 
nie zmienia to jednak faktu, że myśli 


-i sympatie realizatorów są jak najbar- 


dziej po. ich stronie, co niewątpliwie sta- 
nowi o jego dodatkowej wartości. 


ADAM HOROSZCZAR 


Miro: 


recenzje 


NIE JEDZCIE 
STOKROTEK 


Co prawda apeł ten skierowany 
jest do czwórki przemiłych acz 
nieznośnych chłopców, lecz cały 
film zrealizowany został z myślą o 
dorosłych. Zrealizowany przez re- 
nomowaną wytwórnię hoilywo- 
odzką, której niewątpliwa znajo- 
mość gustów swojej publiczności 
zapewnia tej błanej komedii oby- 
czajowej odpowiednią  popraw- 
ność formy  (Metrocołor, Cine- 
mascope) i dynamiczną, w miarę 
śmieszną, w miarę sentymenta|- 
no-dydaktyczną akcję. Tym ra- 
zem pretekstu do zabawy dostar- 
cza fabuła bardzo poczytnej po- 
wieści Jean Kerr pod tymże ty- 
tułem,  relacjonującej kłopoty 
pewnego małżeństwa, kiedy to 
głowa domu staje się wziętym 
krytykiem teatralnym. Zerwanie 
przyjażni, publiczny policzek, 
nieporozumienia rodzinne i na- 
turalnie happy end. Wszystko to 
okraszone wdziękiem oraz dwoma 
piosenkami Doris Day, którą po- 
znajemy już po raz drugi na 
naszych ekranach (po Tele- 
fonie towarzyskim), jako 
uosobienie cnót amerykańskiej 
kobiety. Partneruje jej również 
znany i lubiany David Niven. 
W sumie typowa letnia rozrywka 
równie daleka od ambicji arty- 
stycznych, jak i rzeczywistych 
problemów _ obyczajowo-rodzin- 
nych czy środowiskowych. 


Nie jedzcie stokrotek 
(Please, Don't Eat the Daisies). 


Film  nrodukcii  amervkańskiei 
Ścen. (wg powieści Jean Kerr): 


Isobel Lennart. Reż.: Charles 
Walters. Zdj Robert Bronner. 
Muz.: David Rose. Wykonaw 
Doris Day, David Niven, Janis 
Paige, Spring Byington, Richard 
Haydn, Patsy Kelly, Jack Weston 
oraz czworo dzieci i pies. Pro- 
Gukcja: Joe Pasternak, Metro 
Goldwyn Mayer — 1960 r. 


SPRYTNY PIOTR 


Bohatera ludowego bułgarskie- 
go eposu, jak zresztą wszystkich 
jemu podobnych, cechuje niezwy- 
kły dowcip, pomysłowość, zręcz- 
ność, no i zdrowy rozsądek. 1 
choć sam jest nędzarzem bez da- 
chu. nad -głową, zawsze potrafi 
pomóc skrzywdzonemu, wypro- 
wadzić w pole bogacza, okpić i 
wyśmiać władzę. Szuka prawdy 
i sam wymierza sprawiedliwość. 
Jego życie jest pasmem  barw- 
nych przygód. 1 film jest równie 
kolorowy, mieniący się piźepy- 
chem narodowych strojów i wspa- 
niałych pejzaży, rozbrzmiewający 
ludową muzyką. Jednakże, nie- 
stety, akcji zabrakło tempa i dra- 
matycznego nerwu, a aktorom 
werwy, aby całość tę uczynić 
lekką i nie nużącą. (iz) 


Sprytny Piotr  (Chitryj 
Petr). Film produkcji bułgarskiej. 
Scen.: Piotr Nieznakomow. Reż.: 
Stefan Syrczadżijew. Zdj.: Bon- 
czo Karastojanow. Muz.: F. Ku- 
tew. Wykonawcy: Raczko Jaban- 
dźijew (W. Michnikowski), Lea 
Konforti (S. Baczyński), Anasta- 
zja Bakyrdżijewa (W. Majerów- 
na), Konstantin Kisimow (A. Mu- 
larczyk), Georgi Popow (Z. Ma- 
ciejewski), Dymitr Stratew (J. 
Ziejewski), L. Kalinow (M. 
kowski) i inni. Produkcja: W. 
twórnia Filmów Fabuiarnych — 
Sofia — 1960 r. 


Luli 


WINIE 


EWA i 


Petelscy podczas realizacji 
skrzydeł 


CZESŁAW PETELSCY 


ODDALISMY 
SZYSTKO 


NAJLEPSZE ... 


ależymy do pokolenia, które 
temu dwudziestoleciu  za- 
wdzięcza wszystko. Myślimy 
nie tylko o sobie, ale o całej 
grupie kolegów, z którymi 
nazajutrz po wojnie zaczyna- 
liśmy w Łodzi na ulicy Targowej naszą 
filmową edukację. Poznając filmowe abe- 
cadło, asystowaliśmy równocześnie przy 
narodzinach polskiej sztuki filmowej. To 


cia 


na naszych 


etap 
na 


sanzunała  minzana nA 


oczach. Ostatni 

i Ulica Graniczna, Dom 
pustkowiu, Za wami pójdą 
inni i Robinson warszawski 
oznaczały pojawienie się nowego zjawiska 
w kulturze polskiej, nowej dziedziny 
sztuki, nieznanej w Polsce przedwojen- 
nej — tam było kino i kiniarze, tu po 
raz pierwszy zjawił się film polski. 


Od tego czasu towarzyszyliśmy temu 
iilmowi bez przerwy: jako adepci, prak- 
tykanci i wreszcie samodzielni twórcy 
Związaliśmmy się z nim na dobre i złe, na- 
szymi dobrymi i złymi filmami. Temu 
dwudziestoleciu zawdzięczamy wszystko, 


nrzaniaż 


ale i oddaliśmy tym latom wszystko, 
co w nas było, w naszym rozumieniu. 
majlepsze. 


Może właśnie dlatego tak trudno po- 
godzić się z diagnozą o kryzysie, lanso- 
waną przez część naszej krytyki. Czy rze- 
czywiście nasza kinematografia zamyka 
te lata kryzysem? 

ws y pamiętamy okres prawdziwego 
kryzysu w naszej kinematografii — okres 
schematyzmu. Był on wynikiem błędnej 
polityki Kulturalnej, domagającej się od 
sztuki spełniania doraźnych zadań agita- 


cvinych. narzucajacei twórcom nie  tvie 
określone widzenie, co groteskowe for- 


mułki i z góry założone tezy. Z ekranów 


powiała nuda i nieprawda. Doprowadziło - 


to nie tylko do fasadowości i skostnienia, 
ale również do całkowitego rozdźwięku 
między twórcą i jego dziełem — twórca 
nie wierzył w to, co robił, stał się me- 
chanicznym wykonawcą zamówienia bez 
adresu. Bez adresu, bo nastąpił także 
rozdźwięk między dziełem i widownią — 
nikt nie miał ochoty tych utworów oglą- 
dać. Ten kryzys ideowo-artystyczny szedł 
w parze z kryzysem produkcyjnym i sce- 
nariuszowym. 

Nie jest dziełem przypadku, że wraz 
ze zmianą polityki kulturalnej nastąpił 
burzliwy rozwój naszej kinematografii. 
Powstała tzw. „szkoła polska”. Jej osiąg- 


Czarnych 


nięcia są bezsporne i chyba szczytowe w 
filmie polskim. Ale to, co stanowiło jej 
siłę, było również źródłem jej słabości: za- 
wężenie tematyczne. Zajmując się wojen- 
nymi losami Polaków z punktu widzenia 
„antybohaterszczyzny”, szkoła polska za- 
niedbała inne rejony penetracji, nie stwo- 
rzyła filmu współczesnego. Nieliczne fil- 
my współczesne zrealizowane w tym cza- 
sie nie były przez krytykę do „szkoły” za- 
liczane. Jest rzeczą znamienną, że część 
naszej krytyki zaliczyła Jak być ko- 
chaną do „szkoły polskiej”, nie anek- 


Naganiacz (na zdjęciu — Maria Wachowiak i 


tując innych, wcześniejszych filmów Ha- 
sa. A przecież bezpośrednio przed Ko- 
chaną Has żrobił Złoto. Chyba 


umiwu Frytuli na zniważnnie tnmntrnanna 


„szkoły” nie był bagatelny. 

W rzeczywistości jednak film nasz po 
wyeksploatowaniu tematu „antybohater- 
skiego” nie zatrzymał się w rozwoju. 
Ostatnie lata przyniosły znaczne rozsze- 
rzenie kręgu tematycznego: pojawił się 
cały szereg filmów zajmujących się rodo- 
wodem naszej rzeczywistości, pojawiły się 
filmy inaczej rozpatrujące nasze doświad 
czenia wojenne, dostrzegające w określo- 
nych warunkach sens bohaterstwa, coraz 
więcej zaczęło też powstawać filmów 
współczesnych. Co więcej — filmy polskie 
cieszą się niezmiennie popularnością u 
widza. Wystarczy spojrzeć na wskaźniki 
frekwencji, aby przekonać się, że spadek 
frekwencji (związany z rozwojem tele- 
wizji) zaznacza się w znacznie większym 


stopniu na filmach zagranicznych, niż 
polskich. 
Dodajmy, że nasza produkcja pracuje 


obecnie na zwiększonych obrotach, że od 
czasu narady w Jabłonnie został prze- 
łamany głód scenariuszowy — faktem 
jest, że scenariusze czekają obecnie na 
miejsce w produkcji, a nie odwrotnie, 
jak się działo dotychczas. 

Więc jak z tym kryzysem? Może chodzi 
o poziom realizowanych filmów? Przy- 
pomnijmy kilka ostatnich premier: 
Gdzie jest generał, Wiano. 


Bronisław Pawlik) 


Ranny w lesie, Skąpani w 
ogniu, Ubranie prawie nowe. 
Koniec naszego świata. Dodaj- 
ZER PRA PEOŃ tI) A 
miery: Prawo i pięść. 


Agnieszka 46. Rachunek sumie- 
nia, Życie raz jeszcze. Nawet 
dziewięciu gniewnych nie jest w stanie 
zepchnąć tych filmów w dolne rejony 
swojej tabelki. Można by chyba zary- 
zykować twierdzenie, że poziom naszych 
filmów jest w tej chwili bardziej wy- 
równany niż kiedykolwiek. Po przej- 
ściowej fali tantiemowej tandety trzeba 
chyba raczej mówić o słusznym kie- 
runku rozwoju, niż o oznakach kryzysu. 

Istotną słabością naszego filmu jest 
wciąż jeszcze niedowład filmu współczes- 
nego, jego niezdecydowanie, często lęk- 
liwość w podejmowaniu trudnych kon- 
fliktów dnia dzisiejszego. Ale to są chyba 
trudności wzrostu. 


Z nn 


Łist z Londynu mie angielskim Noc musi za-  chankiem służącej, której obiecuje nie mogli się zdecydować — czy ro- opętana przez niego pani domu — 
paść (Night Must Fall)  Finney  ożenek, jak również córki pani do-  bią film o akcentach społecznych, kapryśna i lubieżna, przebiegła i 
znowu odtwarza główną rolę, Reisz mu; ta ostatnia woli go od wysoce czy czysto psychologiczny, czy też naiwna partnerka  nieuniknionega 
reżyseruje. Ponadto obaj są produ- konwencjo. nego narzeczonego, czy wreszcie zwykły kryminał z dresz- dramatu. Susan Hampshire jako 

ł centami filmu, firmowanego przez raczej — w Anglii tego rodzaju sy- czykiem. Fiłm trzyma widza w na- córka i Sheila Hancock jako służa- 

" wytwórnię Metro Goldwyn Mayer.  tuacje obfitują zawiłe niuanse pięciu, to prawda; ale jest to napię- ca — to pozostałe, dobrze dobrane 
NOWY FILM Sukces Z soboty na nie- — kandydata na narzeczonego. cie typu makabreski raczej, niż postacie w tym kwartecie miłości i 

4 M dzielę nie został co prawda po- s 5 A E wynikające z rzeczywistej grozy. A _ śmierci. 
wf wtórzony z winy scenariusza (autor: Ry CA A RY SĄ) , jednak, przy wszystkich niekónsek- A rzy” ta Ho! socjolozicźnE! (== 
Clive Exton) opartego na znanej — oiu, służący  (Ihe  wencjach stylistycznych, przy całym jak zawsze u Relsza — znakomite. 

R E | S$ 4 A sztuce dramaturga średniej klasy (EKRANU limie Slużący ce ug  manieryzmie — który oby nie stał pozornie spokojnki sielknkowa An- 

Emlyn Williamsa. Ale film zasłu- gerant), a wocnę jak w szuice Rs. się ogólną tendencją młodej socio-  glia, gdzie w czyściułkich domach, 

EDREAĘE j guje na uwagę, jako wyraz charak-  Pettiego ajka: PR filmie  logizującej szkoły angielskiej — film _ otoczonych Boknie O WEzYMAGÓW 

> terystycznych tendencji w najnow- SPIe kóz. Tylko lują kochan. ten jest dziełem Sztuki głównie ogrodami, mieszkają zafrusirowane 
szej kinematografii angielskiej, ja-  Reisza nie kobiety mokćuią kacie. qzięki aktorstwu. Rosiebwetza aazdiedej (Gazie kich 

SŁAW T ę ko obraz pewnych aspektów życia » ERZEGÓSE EE PARSE a sychopa! = rt si zbarwni mężczyźni, a po la- 
BOLESŁAW TABORSKI tego kraju, wreszcie jako przykłada przechowuje w pudle na kapelusze Jako psychopata Danny Albert ZERA NE a RZRRSA O 


dobrej klasy aktorstwa, 


głowę zamordowanej w lesie kobie- 


Finney daje konsekwentną, świetnie 


ć z Ę > zje A : da ją  wystudiowaną kreację. Danny to mi, reflektorami,  magnetofonami, 
Nazwiska Alberta Finneya i Ka- Finney gra w tym filmie zbrodni- 7 i 9d czasu „do czasu oglą A Asz -)  nurkami, przy współudziale farme- 
rela Reisza sa w Polsce dość dobrze czego psychopatę. W pierwszym z pnodobaweki, a łośći Obu mło: - rosły; ale bystry i sprytny chlopak My", scerzy poszukują trupów. 
znane, Każdy z nich ma na swym kadrze widzimy błysk siekiery, któ- o” wopietom łamie życie, a star- gl jski, łączący brutalność z dzie-  „,yostera jest oddana sugestywnie, 
koncie wybitne ' osiągnięcia: Finney rą morduje w iesie swą ofiarę. szą w podniecenii wywołanym Gie p czarem, którym umie opę- dzięki świetnym zdjęciom operato- 
zagrał rewelacyjnie główną rołę w Zwłoki zamordowanej i siekierę to- cinną zdawałoby się zabawą — mor-  RĆ Wszystkie kobiety spotkane na ra preddie Francis. Jeśli jednak 
NiE ROR OR OS i GAesZ pi w jeziorze, w którym następnie  uuję! tasakiem. dostępując prawdzi. Swej drodze, choć każdą w inny powiem, że brak temu filmowi roz- 
był produceniem Samotnoś ci sam bierze oczyszczającą kąpiel. Po- wej ekstazy. Potem symbolicznie sposób. Jest jednak, przy całej swej machu i pasji społecznej z $' 0 b o- 
uługody Slansowoca. Ale naj- tem. widzimy go przy pracy jako oczyszcza się kąpielą, ale wkrótce witalności, wewnętrznie chłodny, ty na niedzielę, i e dla 
one Drzymio ak imi udana - kcinera_ w. plzydióżnym hotelu. _,tepuj. (załawanie: skulony (W ką- usztywniony, ma błysk szaleństwa bardzo utalentowanej pary Finneyv 
współpraca w filmie Z soboty Wkrótce jednak wkrada się w łaski > ARE > s 3 — Reisz Noc musi zapaść 
i i is: y, z ż j arszej i inwali cie łazienki, bełkocąc, czeka nadej w oku. W wyrazie twarzy, w syl- H R p a 
niedzielę, którego Reisz był zaniożnej starszej pani — inwalidki ścia policji - ż nie jest krokiem naprzód, to dlate- 
serem, a Finney gwiazdą. Za- i zostaje w jej domu służącym - ta- ą wetce, w ruchach Finney zdołał za- go iż jch twórczość przyzwyczaili: 
pewne pragnęli oni powtórzyć suk-  tumfackim, towarzyszem _ zabaw, Naszkicowany wątek brzmi ponuro sugerować czający się obłęd. DO- my się mierzyć wysokimi kryteria- 
tes tamtego lilmu. W nowym fil- - przybranym synem. Zostaje też ko- i melodramatycznie. Twórcy filmu  równuje mu Mona Washbourne jako mi. * 
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Tekst: 
© STEFAN CZARNECKI 


Ldję 
ANDRZEJ KOSTENKO 


TADEUSZ KUBIAK 
JERZY TROSZCZYŃSKI 


Na planie: reżyser Andrzej Wajda i operator Jerzy Lipman w oto- 
czeniu asystentów reżysera — Andrzeja Brzozowskiego i Andrzeja 
Żuławskiego 


Prdda 


m: 


rekonstrukcji 
BPOKI 


Reportaż z realizacji POPIOŁÓW 


Elżbieta — Beata T 


Jan Świderski jako 


Rafał Olbromski 
pretensję do Kr 
sław Kierc) o « 

po 1 


„aj 


Amory Rafala... 


siewicz i lejtnant Schliefen — Janusz 


niel Olbrychski) ma 
stofa Cedry (Bogu- 
sty oddane wdowie 
woźniku 


zum wichury. Przez otwarte 
drzwi — razem z wchodzący- 
mi — wpadł tuman śniegu. 
Chata kurna, sieć, wiosło, stę- 
pa. Rafał Olbromski po raz 
któryś tam krzyczy od wej- 
ścią na Krzysztofa Cedrę: 


— Co robisz, wariacie? 


s Za co kupisz 
konia, mundur... 


Obydwaj są w kożuchach, a na dworze 
upał około 30”. 


A JEDNAK REALISTYCZNY 


— Robimy jeden z nielicznych filmów 
realistycznych, mimo iż oparty jest na te- 
matyce historycznej. Przypadek rzadki, 
bo zazwyczaj tak zwane filmy historyczne 
poddaje się daleko idącym zabiegom sty- 
lizacyjnym. A Popioły realizowane 
są beż stylizacji — jak film współczesny. 


Sykutera 
Ołowskich) 


Sokolnicki 


(fotos 


Taka jest tendencja Wajdy, takie są też 
dekoracje,-——- —  — sacz 

Rozmawiamy na planie ze scenografem 
filmu — Anatolem Radzinowiczem, który 
teraz wspomina długie dyskusje wstępne 
na temat: w kolorze czy nie? Trochę żal 
koloru, ale przeważył, zdaje się, argu- 
ment, że kolor to już swego rodzaju sty- 
lizacja. 

Radzinowicz podejmuje się lapidar- 
nego scharakteryzowania formuły arty- 
stycznej filmu: PRÓBA REKONSTRUK- 
CJI epoki w możliwie najszerszym za- 
kresie. Aprobuje taką precyzację Wajda 
(wypowiedź twórcy w jednym z następ- 
nych numerów EKRANU), który od kilku 
minut przysłuchuje się naszej rozmowie. 


BEZ SZEKSPIRA 


— Nie grajcie mi tu Szekspira, chłop- 
cy! — rozlega się nagle podbarwiony 
zniecierpliwieniem głos reżysera. „Chłop- 


roboczy ze sceny balu w pałacu 


Helena — Pola Raksa i Rafał — Daniel Olbrychski 


cy”, czyli Krzysztof Cedro i Rafał Ol- 
bromski milkną, posłusznie wracają na 
„pozycje wyjściowe” i zaczynają od no- 
wa — zwyczajniej. 

„Próba rekonstrukcji”, o której mówił 
scenograf, jest szczególnie chyba trudna, 
jeśli chodzi o*grę aktorów, a jeszcze bar- 
ziej dialog. Radzinowicz*określił to tak, 
że „waćpanowie” prawie zupełnie wyeli- 
minowani z dialogu (rzeczywiście — za- 
chowano tylko niezbędne minimum). Jak 
więc uzasadnić kontrast niemal zupełnie 
nowoczesnego języka z wiernym historycz- 
nie kostiumem, rekwizytem i dekoracją? 
Sądzę, że gdyby ktoś z nas wylądował 
nagle w epoce napoleońskiej, starałby 
się przede wszystkim upodobnić strojem 
do innych, potem chyba trochę sposobem 
bycia, odrobinę mową. Niemniej jednak, 
nawet po dłuższej aklimatyzacji, nie prze- 
stałby przecież być człowiekiem z dru- 
giej połowy XX wieku. Tak pojęta for- 
muła „rekonstrukcji epoki” umożliwi po- 
dróż w czasie nie jednemu jakiemuś wy- 
brańcowi, ale milionom przyszłych wi- 
dzów. 


IN STATU NASCENDI 


Niejednokrotnie w listach do redakcji, 
dyskusjach prywatnych i publicznych lu- 
dzie pasjonujący się filmem „zahaczają” 
o moment „stawania się”, gdy z czegoś 


udanego, „„sztucznego” powstaje pewna 
realność. Jeszcze nie końcowy produkt 
skomplikowanego procesu  artystyczno- 


technicznego, ale już coś, co konkretnie 
jest. 

Formalnie rzecz biorąc nastąpi to w 
chwili sfilmowania jakiegoś ujęcia, sceny. 
Efekt jeszcze nie ostateczny, bo ujęcie 
moóże „wypaść” z filmu, a scena zostanie 
zmontowana tak lub inaczej. W sensie 
twórczym natomiast ten moment nastąpił 
znacznie wcześniej: gdy skonkretyzowała 


się wizja artystyczna scenarzysty, reży- 
sera, operatora, scenografa. 

Niejednokrotnie zastanawiałem — się, 
kiedy ten akt stawania się następuje w 
świadomości członków tzw. ekipy tech- 
nicznej. 

— Feluś! Gdzie frak pana Cedry? 

To pytanie rzucone komuś na planie 
Popiołów  zelektryzowało mnie. Bo 
nie frak p. Kierca, tylko p. Cedry Nie 
ma p. Kierca, jest p. Cedro! Równie re- 
alny jak p. Feluś, który podaje mu frak. 
Stało się. Być może, oczywiście, że to 
przypadek, że Cedro — nazwisko bardziej 
znane i łatwiejsze do zapamiętania. Ale 
obserwacje potwierdzają ten fenomen — 
aktor w kostiumie i charakteryzacji jest 
już -kimś innym. Kimś z filmowego 
„świata”, który dopiero będzie. 


WYSIŁEK MIERZONY LICZBAMI 


— Zawzięli się! — to było na temat 
ekipy realizatorskiej Popiołów, czyli 
ludzi „skazanych” na jakiś rok na wspól- 
ną, wytężoną i nerwową pracę. Ciężką 
pracę. A potem Wajda dorzucił: — Z tą 
wytwórnią naprawdę można pracować! — 
I to nie zabrzmiało kurtuazyjnie. 

Wracajmy do zapowiedzianych liczb. 
W ciągu dziesięciu dni nakręcono 440 m 
taśmy! Codziennie zmiana dekoracji. 
(Wyjątek stanowił dwór Olbromskich w 
Tarninach — 4 dni). Przygotowano jesz-, 
cze dwie duże dekoracje: pałac Ołow- 
skich i lożę masońską. 

Dalsze liczby: cały film będzie składał 
się z dwóch części — całość 5004 m ta- 
śmy. Na tych 5 kilometrach zostanie 
utrwalonych 97 scen, czyli inaczej 822 
ujęcia. W Popiołach gra 130 akto- 
rów, ponad tysiąc statystów dziennie (w 
scenach  batalistycznych). Przygotowano 


Ciąg dalszy na str. 10 
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broda 
rekonsiruk | 


ciąg dalszy ze str. 8-9 


dla nich ok. 3500 kostiumów (łącznie z ty- 
mi kilkuset radzieckimi, które grały już 
w Wojnie i pokoju reż, Bondar- 
czuka). Nie licząc stosów broni, częściowo 
wyrabianej przez specjalistów rusznika- 
rzy z MO, armat itd. Ciekawostka: część 
broni białej będzie... elastyczna, by 
dzielni wojacy się nie poturbowali, a część 
na... teleskopach — efekt „nadziewania” 
zapewniony! 

Jak już wspomniano, zdjęcia atelierowe 
realizuje się w Łodzi. A plenery? Naj- 
bliższe w Walewicach (tak, te od p. Wa- 
lewskiej!), gdzie rozegra się bitwa pod 
Raszynem. Oprócz tego Saragossa, która 
zostanie zbudowana koło barbakanu pod 
murami obronnymi warszawskiej Starów- 
ki. Potem zaś wyjazd do Bułgarii, gdzie 
w  Vidin zrealizowane zostaną sceny 
z oblężenia Mantui, a w okolicy Pleven 
sceny przemarszu wojsk Napoleona przez 
włoskie Alpy oraz... Somosierra. 


OGARY? NIE POSZŁY W LAS! 


Ogary nie pójdą w las, ale za to zoba- 
czymy Somosierrę, której nie było u Że- 
romskiego. Część pierwsza: początek, to 
nie polowanie z ogarami, lecz spotkanie 
księcia Gintułta w Alpach (w roku 1797) 
z polskimi  legionistami, którzy — 


nędzni, obdarci — eskortują na rozkaz 
Napoleona zrabowane z weneckiej Kate- 
dry św. Marka konie Aleksandra Wiel- 
kiego. Potem Wenecja, gen. Dąbrowski 
i oblężenie Mantui. Sceny polskie zaczy- 
nają się od kuligu i spotkania Rafała 
z Heleną. 


Scena z balu u Ołowskich 


Część druga zaczyna się w Warszawie, 
do której dotarły Legiony Dąbrowskiego. 
(Cedro i Rafał przywdziewają mundury.) 
Ale zaraz potem Hiszpania i Somosierra. 
Szarża. I tragiczna Saragossa Daleka 
droga do kraju. A tam — bitwa pod Ra- 
szynem. Film zamyka scena przemarszu 
wojsk (a z nimi młodych bohaterów) 
przed „kamiennym” Napoleonem. 


Tyle można w ogromnym skrócie po- 
wiedzieć o Popiołach po pospiesz- 
nej lekturze scenopisu (prawie 300 stron). 
Jakie będą Popioły, jacy będą bo- 
haterowie filmu? Zobaczymy w przyszłym 
roku na ekranach. Tymczasem obietnica: 
następny reportaż zostanie napisany przez 
specjalnego wysłannika, który na własne 
oczy będzie oglądał bitwę pod Raszynem. 


STEFAN CZARNECKI 


Popioły. Scen. wg powieści Stefana Żerom- 
skiego — Aleksander Scibor-Rvlski. Reż.: 
Andrzej Wajda. Scen.: Anatol Radzinowicz. 
Kostiumy: Ewa Starowicyska i Jerzy Szeski. 
Zdj.: Jerzy Lipman. Muz:. Andrzej Markow- 
ski. Konsultanci: dyrektor Muzeum Narodowe- 
go Stanisław Lorenz, wicedyrektor Muzeum 
WP ppłk Czerwiński, mjr Linder, gen. Mi- 
chalski. Kier. prod.: Włodzimierz Sliwiński 
i Konstanty Lewkowicz. Obsada: Rafał — Da- 
niel Olbrychski, Cedro — Bogusław Kierc, He- 
lena — Poła Raksa, Elżbieta — Beata Tyszkie- 


wicz, Gintułt — Piotr Wysocki, Olbromski 
(ojciec) — Władysław Hańcza, Olbromska 
(matka) — Jadwiga Andrzejewska, Piotr (brat 


Rafała) — Józef Duriasz, De Vitt — Jan Koe- 
cher, Napoleon — Tadeusz Łomnicki, gen. Dą- 


browski — Gustaw Lutkiewicz, gen. Sokol- 
nieki — Jan Swiderski, kpt. Wyganowski — 
Jan Nowicki, Ks. Józef Poniatowski — Stani- 


sław Zaczyk i inni. 
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Kadr z nagrodzo- 
nego wielką Zło- 
tą Muszlą fiimu 
Elii Kazana A- 
merica, Ame- 
rica. W cent- 
rum —  Stathis 
Giallelis odtwór- 
ca roli Stavrosa 


Korespondencja własna z Hiszpanii (2) 


to z festiwalami bywa — rozru- 

szał się w drugiej połowie dopie- 

ro i gdyby tak dalej poszło 
osiągnąłby niewątpliwie bardzo wy- 
soki pułap problemowy i artystyczny. 
Ale — jak to z festiwalami bywa — 
skończył się szybko, po 10 dniach e 
go istnienia, pozostawiając przecież w 
pamięci uczestników filmowego świę- 
ta miłe wrażenie obcowania z filmową 
sztuką. Na ostatnie dni bowiem zosta- 
wiono pozycje najciekawsze lub przy- 
najmniej rokujące największe nadzie- 
je. A więc film polski Ich dzień 
powszedni reż. Aleksandra Ścibor- 
Rylskiego, amerykański America, 
America Elii Kazana, czeski Le- 
moniadowy Joe Oldrzicha Lip- 
sky'ego, angielski Seance on a wet 
Afternoon (Seans w deszczowe po- 
południe) Bryana Forbesa, włoski I1 
maestro di Vigevano (Nauczy- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


ciel z Vigevano) reż. Elio Petri, wresz- 
cie radziecki Dwa woskresieni- 
ja (Dwie niedziele) Władimira Szre- 
dela i na koniec — hiszpański La tia 
Tula (Ciocia Tula) Miguela Picazo. 
Projekcje tych filmów odbywały się 
przy wypełnionej do ostatniego miej- 
sca sali; filmy drugiej połowy festi- 
walu rozebrały pomiędzy siebie naj- 
wyższe nagrody. 


F estiwal w San Sebastian — jak 


MUSZLE 
Złota Muszla została przyznana 
filmowi Elii Kazana America, 


America. Ten film otrzymał rów- 
nież nagrodę FIPRESCI. Był to zresz- 
tą bezsporny kandydat, wyraźny fa- 
woryt poprzedzony olbrzymim zain- 
teresowaniem i dobrą sławą swego 
twórcy. Akcja filmu — jak sam tytuł 


wskazuje — toczy się pod koniec u- 
biegłego stulecia... w Turcji, w kraju, 
w którym urodził się i spędził swą 
młodość sam Kazan, w kraju, który w 
pamięci artysty pozostał jako symbol 
terroru, przemocy, ucisku politycznego 
i nietolerancji religijnej. Terror sza- 
leje zwłaszcza wobec mniejszości na- 
rodowych — Greków i Ormian. 


Młody Grek, Stavros Topouzoglu po- 
stanawia wyemigrować do Ameryki 
i.tu zaczyna się jego prawdziwa dro- 
ga przez mękę; nieśmiałe marzenia o 
wolności, której ucieleśnieniem ma stać 
się  dziewiętnastowieczna Ameryka, 
nabierają cech chorobliwej obsesji w 
miarę doznawanych krzywd i upoko- 
rzeń. Nie szczędzi ich chłopakowi tu- 
recka rzeczywistość, nie szczędzą ota- 
czający go zewsząd ludzie-szakale. Te- 
raz i Stavros nie przebiera w środ- 
kach, decyduje się na małżeństwo z 
bogatą dziewczyną, by wyłudzić pie- 
niądze na podróż. Z pomocą przycho- 
dzi mu jednak zakochana Amerykan- 
ka. Obłędny taniec na pokładzie stat- 
ku, u brzegu Stanów, u celu podróży, 
u kresu marzeń. 

Film Kazana jest długi, jego projek- 
cja trwa prawie trzy godziny, ale Ka- 
zan nasyca swoje dzieło olbrzymim 
bogactwem treści psychologicznych, 
obyczajowych, społecznych i politycz- 
nych wreszcie. Kazan prowadzi swego 
bohatera poprzez różne warstwy so- 
cjalne i grupy narodowościowe szuka- 
jąc w ich konfiguracjach pełnego u- 
sprawiedliwienia, pełnej motywacji 
działania chłopca. Z goryczą wspomina 
twórca kraj swego dzieciństwa, pra- 
gnie go pokazać w szerokich wymia- 
rach epickiego dzieła. Kazan nie szuka 
nowych środków ekspresji filmowej, 
prezentuje natomiast świetny warsztat 
starej, wypróbowanej szkoły reali- 
stycznej. I choć jego America, 
America posiada charakter histo- 
rycznego obrachunku, nosi przecież po- 
nadczasowe znamiona protestu prze- 
ciw wszystkiemu co nieludzkie, prze- 
możne i niesprawiedliwe. 


Ale oto następna Muszia i znów na- 
groda specjalna FIPRESCI — Lemo- 
niadowy Joe. Brawo dla Czechów! 
W krótkim metrażu — Kura źle na- 
malowana Jirzi Brdeczki — Złota 
Muszla. Srebrna — dla Lemoniado- 
wego, filmu zrealizowanego przez 
Lipsky'ego, ale wg scenariusza  te- 
goż Brdeczki. Lemoniadowy ma 
swoją długą historię. Wymyślił go 
Brdeczka na użytek gazet, jako 
parodię powieści. odcinkowych.  Po- 
tem powstała z tego sztuka teatral- 
na i powi (Sztuka grana była u nas 
w „Syrenie”, książka wyszła pod pol- 
skim tytułem—,Joe strzela pierwszy”). 
A teraz film. Brdeczka i Lipsky 


(obaj panowie  przemili, przesyła- 
ją za moim pośrednictwem  ser- 
deczn pozdrowienia Czytelniko! 
nien wiaczE zak Coke 


darnie, że nie miała to być parodia 
westernu w ogóle, lecz parodia wester- 
nu złego. I tak powstał dobry anty- 
western, przezabawna historia dopro- 
wadzona do granic absurdu za pomocą 
li tylko niemal żelaznej dyscypliny w 
przestrzeganiu konwencji kina Dzikie- 
go Zachodu. Na pewno w niedługim 
czasie film ten wejdzie w blasku 
Srebrnej Muszli na nasze ekrany, wró- 
żę mu nie mniejsze kolejki niż na Rio 
Bravo i nie mniej wesołą atmosfere 
w polskich kinach niż tu, w dostojnyr» 
Teatrze Victoria Eugenia. 


Ale to jeszcze nie koniec wyroków 
jury. Nagrodę miasta San Sebastian 
za najlepszą reżyserię filmu pełnome- 
trażowego otrzyma Miguel  Picazo, 
twórca hiszpańskiej Cioci Tuli. 
Niewątpliwie dobrze to film zrealizo- 
wany, niewątpliwie ciekawy i choć 
trochę zaściankowy problem moralny, 
to jednak przeciwstawiający się na 
swój sposób tej właśnie moralno-oby- 
czajowej zaściankowości. Oto Tula po 
śmierci swej siostry bierze pod opiekę 
jej dwoje dzieci i męża, nie może jed- 
nak zdecydować się na małżeństwo ze 
szwagrem-wdowcem. Tula uważa e- 
wentualny romans z Ramiro za świę- 
tokradztwo, zbezczeszczenie pamięci 
ukochanej siostry. Film hiszpański 
stara się w jak najbardziej bezkon- 
fliktowy zresztą sposób poddać kry- 
tyce tradycyjne i tam zwłaszcza za- 
korzenione systemy obyczajowe, wy- 
kazać ich powiedziałbym — nieprak- 
tyczność w życiu ludzi współczesnych. 
Rewizja obowiązujących w Hiszpanii 
kryteriów obyczajowych wydaje się 
być zresztą dość charakterystycznym 
zjawiskiem w kinematografii tego kra- 
ju. Na festiwalu w Cannes, a również 
i tu, choć poza konkursem, pokazywa- 
no podejmujący podobną problematy- 
kę film Dziewczyna w żałobie. 

Miasto San Sebastian ufundowało 
jeszcze dalsze nagrody, za kreacje ak- 
torskie. Otrzymali je: Ava Gardner za 
rolę w filmie Noc iguany (pisałem 
o tym filmie w poprzedniej korespon- 
dencji) za kreacje męskie — Richard 
Attenborough (Seans) i Maurice Bi- 
raud w Przygodach Salavina. 


Chyba dlatego tylko, by Francuzi nie 
wyjechali stąd z płaczem. 
No a my, Polacy? To już naprawdę... 


ODDZIELNA HISTORIA 


Istnieją na świecie kinematografie, 
które traktują swoje uczestnictwo w 
międzynarodowym iestiwalu poważnie. 
Miło mi tu wymienić kinematografię 
radziecką, czechosłowacką, angielską, 
amerykańską. Dwie pierwsze postawił- 
bym tu nawet jako wzór. 

Radziecki pokaz konkursowy wpraw- 
dzie nie wypalił, aie obrazy prezento- 
wane w sekcji informacyjnej i na po- 
kazach komercjalnych (m. in. Balla- 
da ożołnierzu, Lecą żurawie) 
wzbudziły tu ogromne zainteresowa- 
nie, atmosfera wokół delegacji radziec- 
kiej była zresztą od początku bardzo 
dobra, a już wręcz znakomita po po- 
kazach Więzów krwi Jerszowa i 
Don Kichota, po zaprezentowaniu 
publiczności Czerkasowa i Kozincewa. 
Don Kichot zresztą (sekcja infor- 
macyjna, przypominam) otrzymał tu 
nagrodę Federacji Klubów Filmowych 
i dyplom honorowy Komitetu Festi- 
walowego. Radziecka konferencja pra- 
sowa, cocktail, pokazy. — cieszyły się 
olbrzymią frekwencją, recenzje, arty- 
kuły i zdjęcia zajmowały czołowe 
miejsca w sprawozdaniach festiwalo- 
wych miejscowej prasy. 

Podobnie Czesi. Dobra informacja, 
świetna reklama, informacyjny pokaz 
filmu Gdy przychodzi kot pe- 
przedził Lemoniadowęgo. Przed- 
stawicielka Czechosłowackiego Filmex- 
portu uwijała się jak mróweczka. 

rilm polski 1eh dzień powszedni, 
debiut fabularny Aleksandra Ścibor-Ryl- 
skiego, należał niewątpliwie do wyższej 
klasy prezentowanych tu dzieł, ale prze- 
szedl bez większego ccha, był to bowiem 
jeden z nielicznych zawodników, którego 
startu — oprócz nas samych — nikt tu nie 
oczekiwał z niecierpliwością, ba z zainte- 
resowaniem nawet. Nakarmieni do syta 
reklamą, informacją, kompletami fotosów 

pieczonymi ośmiornicami na cocktailach 
wydawanych przez inne kinematografie — 
aczestnicy festiwalu obojętnie przyjmują 
dzieło, o którym nie przed projekcją nie 


Dwie Muszle otrzymali filmowcy czescy. 
Złotą Jirzi Brdeczka (w środku) za film 
animowany Kura źle namalowana 
i Srebrną — Oldrzich Lipsky (z prawej) za 
Lemoniadowego Joe 


ie — jeśli już nie kampanii re- 
klamowej — to przynajmniej jakiegoś cie- 
nia atmosfery poprzez obsadzenie intere- 
sującymi filmami sekcji informacyjnej czy 
komercyjnej. Film polski musiał tu bronić 
się sam i to — na dobitek — ze skrępowa- 
nymi rękami; skrępowanymi «niepełnym, 
suchym tłumaczeniem dialogów, informu- 
jącym zaiedwie kto jak się nazywa i jak 
brzmi po hiszpańsku polskie „dzień dobry”. 

I to nie wszystko. 1lch dzień po- 
wszedni został pokazany natychmiast po 
słynnej Delikatnej skórze. Film 
Truffaut nie brał wprawdzie udziału w 
konkursie, ale obracając się w kręgu spraw 
identycznych co film nasz, przygotował mu 
na przyjęcie atmosferę przesytu probłema- 
tyką tega typu. 

Jeszcze jedno nieporozumienie — nasz 
film krótkometrażowy. Przemiła Nie- 
dziela na wsi Krzysztofa Dębowskie- 
go okazała się tu filmem niekomunikatyw- 
nym — satyra as niedzielnych 
wczasowiczów daleko poza 
świadomość odbiorców. problem niewypa- 
łów (który film porusza) pozostał dla nich 
do końca niezrozumiały. : 

Tak więc nasze sukcesy ograniczyły się 
tylko do bardzo serdecznego przyjęcia de- 
legacji polskiej. 


AR go: 


Zadziwiająca okazała się jednomyśl- 
ność Dostojnego Jury i Jury FIPRESCI 
z opinią publiczną. Bo też, bądźmy 
szczerzy — i tu się potwierdzają wy- 
rażone w poprzedniej korespondencji 
obawy — festiwal, mimo dobrej orga- 
nizacji i pieczołowitego przygotowania 
nie zgromadził dzieł szokujących od- 
krywczością treści i formy, Świeżością 
problemów czy odwagą w ich trakto- 
waniu. Na ogół wszystko grzeczne 
i poprawne, raz lepsze, raz gorsze, ale 
nie wykraczające poza przeciętność 
poszczególnych kinematografii. 

Zresztą, narzekania na poziom mię- 
dzynarodowych festiwali filmowych 
nabrały w ostatnich latach cech ma- 
sowości. A może, może przyszłość bę- 
dzie należała już de festiwali telewi- 
zyjnych? 


139] bloezru  otfermejsozoq '2]9830 m nur ośstąsno 


BARBARA KAŻMIERCZA e SNQUBIJ NWL  -UEJJ Op AłduyrUszId 2Iu EMOL YDAIOJĄ O 


oseiqop z  'Xmelds az *»rzpks Kzojeu słu '[etuworN 


rzeb: oddać naszym sąsiadom 
z południa „co cesarskie”, że 
jedną z rzeczy, z którymi dają 
sobie radę koncertowo, jest — 
organizowanie. Projekt ustanowienia 
festiwalu telewizyjnego w krajach so- 
cjalistycznych zgłoszono na którymś 
z kolei posiedzeń rady programowej 
Interwizjji w końcu ubiegłego roku. 
„Najszybszy” okazał się Czechosło- 
wak — w imieniu Czechosłowackiej SZ 
Telewizji poprosił o zaszczyt i możli-y peęrikatnej skórze 
wość organizowania imprezy u siebie. 
Wyznaczono termin — czerwiec 1964 r. 
W ślad za decyzją poszła realizacj 
nie było dużo czasu na gigantyczne| gotykający istotnej pro- Świata jest nie do pokonania. Odnosi wrażenie, że nie 
przygotowania, ale pierwszej interwi-t pierwszy twórca „nowej jest w stanie niczego dotknąć, natrafia tylko na pustkę. 
zyjnej międzynarodowej imprezie za-giłe” z „pożytecznym”, to Przyjaciele w jego życiu byli co najwyżej znajomymi; 
Eklamę i ACC URSS walorami handlowymi kobiety — przelotnymi przygodami; sprawy, dla których 
bez mała, 6 Pzyniośło ymlerna ke PY ae zręczność. gotów był „się pośwfócić, okazały się PZ: Bohater 
rzyść w postaci ponad 30 uczestni w znakomity sposób kreowany przeż Maurice Roneta 
czących stacji telewizyjnych  orazjnowej serii filmów fran- szuka dróg ratunku, a zarazem dróg komunikacji ze 
znacznej ilości oficjalnych zagranicz- Śnie na ekranach, to fakt światem otaczającym, rzuca się zatem w „wir uciech”, 
nych delegacji i dziennikarzy. Gościlone wykorzystanych już  pjje.. Znajduje wreszcie czasowe schronienie w klinice 
przydających wykluwającej się do-icz są dowodem ewolucji przeciwalkoholowej; tam jego nierozwiązywalne proble- 
piero, bądź co bądź, imprezie mię--Luc Goddarda przedsta- my wydają się mniej dokuczliwe. Jednakże nadchodzi 
dzynarodowego huczku. WSZĘY maas EC dzień, w którym dalszy pobyt w klinice staje się nieuza- 
Przede wszystkim jednak zapewnio- ERC E A GE sadniony; Alain decyduje się zatem odebrać sobie życie. 
no  Pierwszemu  Międzynarodowemui„je „utor ycia pry- Przedtem odbywa długi spacer po Paryżu, spotyka zna- 
wspaniały entourage (Czesi to robi i + : ź 
> eż, zz, 5 ę daleko idącą koncesją i 
umieją i mają zresztą gdzie) — do; je Błedn OEnik 
dyspozycji gości oddano dużą ilość R ę Y 8 k 
pomieszczeń cudownego Pałacu Walsatrzymać się: nieco dłużej; 
lensteina, najpiękniejszego i najstar- bowiem bardzo istotny. 
SŁEBU | Żawjikuć  piasnitgu, Waiunuj Tall ŻArZUCA SiĘ NIEMAL 
z wspaniałą salą rycęrską, gdzie wśród:ch założeń artystycznych, 
wojennych trofeów ustawiono 37 nie- ną pozycje komercjaliz- 
nagannie pracujących telewizorów film głęboko filozoficzny, 
marki „Tesla”; z kilkunastu mniejszyzący na jakiekolwiek kon- 
mi salami zmienionymi dla ogólnejgny ognik wydaje mi 
wygody w biurc prasowe, bufet, pokójyartościowym od efektow- 
dziennikarzy, szatnię itp (wszystkoję widownię wspaniałymi * 
„garnirowane” telewizorami), wreszcie.ztałtami Brigitte Bardot, 
z uroczym giardinetto, pełnym rzeźb 
antycznych bóstw, fontann, kwiatów... 
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owany na podstawie po- 
opowieścią o trzydziesto- ; "= 2 3 
odnaleźć ślady „zwykłego” kinowego Ę Y 
dokumentu, reportażu radiowego (wy- 
wiady) i aktuainość kroniki filmowej. 


Te rzeczy się ceni i o nich właśnie 
pamiętać będą zagraniczni uczestnicy 
imprezy dłużej niż o drobnych niedo- 
ciągnięciach organizacyjnych, raczej 
zrozumiałych na tym „młodym” festi- 
walu, zaprojektowanym z rozmachem, 


bywa najczęściej twarz ludzka, proces 


choć w rzeczywistości — jeszcze w myślenia człowieka, uwidaczniający y 
powijakach. Na festiwalu — jak .obli- się w wypowiedzi, sens tej wypowie- Ciąg dalszy na stronie 14 
czono skrzętnie — jednym z 30 tego 


rodzaju na świecie. 


* 


W czasie 6 dni trwania festiwalu 
przedstawiono 50 programów konkur- 
sowych i 18 poza konkursem na ogól- 
ną ilość 90 zgłoszonych. Uczestnicy 
praskiego kankursu — to telewizje 
czterech kontynentów. Spotkali się 
więc potentaci telewizyjni o długiej 
i bogatej tradycji, np.: telewizje USA, 
Wielkiej Brytanii, ZSRR i Włoch, 
a obok tego kraje, które działalność w 
tej dziedzinie rozpoczęły zupełnie nie- 
dawno (Algieria, ZRA). Jury złożone 
z przedstawicieli uczestniczących w 
festiwalu organizacji telewizyjnych 
(z uwzględnieniem podziału geogra- 
ficznego) oceniało programy w dwóch 
kategoriach: artystycznej i rozrywko- 
wej. Oprócz najwyższych i najbar- 
dziej oficjalnych nagród, poszczególne 
programy otrzymały specjalne nagro- 
dy fundowane przez specjalnie powo- 
ływanych jurorów, jak nagrodę Miasta 
Pragi, Akademii Muzickich Umieni 
(dla młodych twórców), krytyki tele- 
wizyjnej czy też — rzecz zupełnie w 
świecie unikalna — nagrodę czecho- 
słowackich telewidzów. 


* 


Wszystko, co nie jest rozrywką — 
jest więc programem artystycznym. 
Tak prawdopodobnie brzmiała zasada, 
która kierowała krokami przedfesti- 
walowej komisji selekcyjnej, kwalifi- 


3 


zimowy dąb — program telewizji radzieckiej (Mińsk) 


krok po kroku w nowe środowisko, 
zaczyna mu się przyglądać, badać, zo- 
Podstawą dramaturgii takiego utworu staje wchłonięta przez coś, co się 
dzieje dookoła. Wchodzi do gabinetu: 
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że kino francuskie (myśl 
abularnym) nie było po pi 
wyzwolić się — mimo czuji 
- spod nacisku mrocznej, 
dramatyzmem atmosfery b 
arzeń. Nawet w filmach 

jak Życie prywa 
lleea czy Cleo od 5 e 
dy — odnajdujemy pewne 
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czystego sumienia. W rzeczywistoś- 

ci — sprawa wygląda trochę ina- 
czej. Prawdziwych powodów słabego od- 
dźwięku wywołanego w filmie francu- 
skim przez wydarzenia niedawnej prze- 
szłości, jakie wstrząsały życiem wewnętrz- 
nym i politycznym Francji w okresie 
wojny w Algierii — należałoby doszuki- 
wać się nie tyle w oportunizmie i indy- 


W |H>R2 to ktoś kompleksem nie- 
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im ludzi. W Cleo od 5 

ią jest żołnierz, weteran w 

spotkany przez bohaterkę i 

»m podczas spaceru. Zagrc 

ną chorobą Kobieta i żoł 

:czorem odjedzie do Afryki, 

nsę porozumienia w podobne 

-e psychicznej; zbliża ich pod 

j, niepewność jutra, poczucie 

opcóWanie- z otaczającego Świata : 
cych. 


Akcentów otwartej polemiki z kos: 
rem tej absurdalnej wojny doszuka: 
można zwłaszcza w dwóch do niedz 
zabronionych we Francji filmach o 
dzo zbliżonej tematyce: w Adieu E 
lippine Jacquesa Roziera, w ktć 
reżyser próbował ukazać co myśli i « 
młody 20-letni chłopiec, kiedy wpyc 
mu w ręce karabin i każą umierać 
Francję” — a także — w noszącym 
niczny tytuł La Belle Vie (Piękne 
cie) filmie Roberta Enrico, gdzie m 
Francuz po 27-miesięcznej służbie w 
gierii powraca do Paryża po to, ab) 
założeniu rodziny i rozpoczęciu nori 
nego życia znaleźć się wkrótce tam, 
tak niedawno przybył. Można star 
powrócić, ale nie można zapomnieć. 
— chyba nieprzypadkowo — w Mur 
awangardowym filmie Alaina Resn 
tak wiele miejsca zajmuje postać 


= „Na uroczystą 'prapre- 
mierę sztuki Johna Ardena 
Armstrong's Last 
Goodnight (Ostatnie 
dobranoc Armstronga), któ- 
ra odbyła się na 4scenie 
<udizens Theatre w Gila 
gow przybyli między inn: 
mi słynni reżyserzy — Pe- 
ter Brook i Peter Hall 
oraz cały korpus dyplo- 
matyczny. Podkreślić na- 
leży, że w roli dziew- 
czyny Armstronga wystę- 
puje polska aktorka Wie- 
sława Kwaśniewska, żona 


Herald” z dnia 5 maja br. 

John Arden — słynny 
dramaturg angielski, autor 
sztuk A Life of Man 
(nagroda BBC), Waters 
of Babylon, Ser- 
geant Musgrave's 
Dance i wiełu innych — 
napisał tym razem dramat 
oparty o staroszkocką bal- 
ladę „Johnie Armstrong”. 
Akcja sztuki Ostatnie 
dobranoc Arm- 
stronga toczy się w 
drugiej połowie XVI wie- 
ku i opowiada dzieje 
dzielnego Johna Armstron- 
ga wciągniętego w pułap- 
kę i powieszonego przez 
króla Szkocji Jakuba V. 
Krytyka _ podkreśla, że 
mroczny. i okrutny cha- 
rakter dramatu, przypomi- 
nający swoją konstrukcją 
właśnie staroszkockie nad- 
morskie ballady, ma w so- 
bie coś z Szekspira. (bw) 


Na zdjęciu: Wiesława Kwa$- 
niewskaw Armstrong's 
Last Goodnight 


TARKOWSKI 


rozpoczyna film 
O RUBLOWIE 


Zdobywca Grand Prix na 
festiwalu w Wenecji za 
Dziecko wejny — mło- 
dy reżyser radziecki Andrzej 
"Tarkowski, przystąpi nieba- 
wem do zapowiadanej od 
dawna realizacji filmu © wy- 
bitnym  malarzu rosyjskim 
epoki Odrodzenia, Andrzeju 
Rublowie. Opublikowana w 
miesięczniku „Iskusstwo Ki- 
no”, pierwsza część scenariu- 
sza, napisanego przez Tar- 
kowskiego wspólnie z mło- 
dym pisarzem Andrzejem 
Konczałowskim, wzbudziła 
ogromne zainteresowanie ra- 
dzieckiego środowiska filmo- 
wego, które podkreśla głęboką 
znajomość kultury starej Ru- 
Si oraz znakomite zrozumie- 
nie procesów _ historycznych 
tego okresu. Scenariusz skła- 
da się z kilku nowel. 


Głównym celem Tarkow- 
skiego jest ukazanie logiki 
myślenia artysty, zbadanie 
psychologii jego twórczości 
oraz poetyckiego charakteru 
malarstwa. Tarkowski stara 


_ się sięgając do odległej prze- 


szłości, nakreślić jeden z naj- 
ważniejszych problemów kul- 
tury współczesnej: wzajemny 
stosunek pomiędzy artystą i 
społeczeństwem, rolę sztuki w 
życiu narodu i jej zależności 
od sytuacji historycznej. Dla- 
tego też Andrzej Rublow w 
ujęciu Tarkowskiego i Kon* 
czałowskiego będzie nie tyl- 
ko genialnym malarzem, ale 
także świadomym —człowie- 
kiem, obywatelem, którego 
świat uformował się pod 
wpływem wydarzeń okresu 
rosyjskiego Odrodzenia: we- 
wnętrznych zamieszek na Ru- 
si oraz walki z tatarskim na- 


Tarkowski był w owym 
czasie sumieniem narodu, wy- 
razicielem jego ideałów i 
pragnień. Dlatego jego losy 
rzucone zostają na szerokie 
tło historyczne, w związku z 
czym sprawa odtworzenia ko- 
lorytu epoki i dochowanie 
wierności prawdzie historycz- 
nej ma w tym filmie pierw- 
szorzędne znaczenie. (tw) 


ROBERT HOSSEIN, który ukończył niedawno 
film Les yeux cernes (Podkrążone oczy) 
wg własnego scenariusza, z udziałem Michele 
Morgan, Marie-France Pisier oraz własnej 
osoby jako wykonawców ról głównych, przy- 
stąpi niebawem do realizacji nowego filmu 
pt. Au Hasard, Balthazar (Na los 
szczęścia, Baltazarze), którego bohaterem b 
dzie... osioł; dzieje poczciwego czworonoga p 
służą za nić przewodnią do opowiedzenia hi- 
storii jego zmieniających się stale właścicieli. 
Hossein zapowiedział, że tym razem rezygnuje 
z gwiazd i podobnie jak Bresson główne role 
obsadzi aktorami nieznanymi. (tw) 


ZŁODZIEJ BRZOSKWIŃ 


nowy film bułgarski 


Rok 1918 — ostatnie dni I wojny światowej. 
W obozie jenieckim, w Tyrnowie, przebywają 
Francuzi, Włosi, Belgowie, Serbowie... Co my- 
ślą o wojnie? Niemal wszyscy są rozgoryczeni, 
widzą bezsens przelewu krwi, czekają już tyl* 
ko zakończenia wojny. 


Głównym bohaterem jest serbski oficer, 
przebywający w obozie już od dwóch lat. 
Pewnego dnia zakrada się do ogrodu komen- 
danta obozu, bułgarskiego pułkownika, by 
UBKAŃĆ „KKA. przysłdói Am „ROLE „ezpe: 
bują się bronić przed miłością, która pochła- 
nia ich jednak całkowicie. Finał tej miłości 


jest tragiczny — serbski oficer zostaje zabity 
przez ordynansa pułkownika. 
Tak — w wielkim skrócie — przedstawia się 


fabuła filmu Złodziej brzoskw 
opartego na znanej powieści Emiliana Stanie 
Jego twórcą jest Wyło Radew, dotych- 
wy operator, debiutujący tym filmem jako 
ser, Główne role grają: Newena Kokano- 
wa, jej partnerem jest aktor jugosłowiański 
Rade Markowicz, jako pułkownik wystąpił 
Miszu Michajkow. (y) 


PETER SELLERS 
w Hollywood 


Peter Sellers — znakomity aktor 
angielski — ostatnio często wystę- 
puje w filmach produkcji amery- 
kańskiej, Obecnie Sellers przebywał 
w Hollywood, gdzie wystąpił w 
filmie reż. Billy Wildera Pocałuj 
mnie, głuptasie. Partnerką 
Sellersa jest popularna aktorka a- 
merykańska Kim Novak. Produkcja 
tego filmu była dwukrotnie przery- 
wona: pierwszy raz ze względu na 


Kim Novak, która zwichnęła nogę, 
drugi — z powodu choroby Sellersa, 
który poważnie zaniemógł dowie- 
dziawszy się, że wytwórnia 20-th 
Century Fox wystąpiła na drogę są- 
dową oskarżając jego żonę, szwedz- 
ką starletkę Britt Eklund, o zerwa- 
nie kontraktu. 


Na zdjęciu: Peter Sellers w filmie 
Świat Henry Orienta reż. 
Roy Hilla. 


„UMRZEĆ W MADRYCIE” wyróżnione w Belgii 


Belgijska Federacja Socjalistycznych Klubów Filmowych przy- 
zmała swoją nagrodę dla najlepszego, zaangażowanego społecznie 


filmu 1963 roku. Otrzymał ią obraz 


ancuskiego reżysera Fródórica 


Rośsifa pt. Mourir a Madrid (Umrzeć w Madrycie), opo- 
wiadający dzieje hiszpańskiej wojny domowej. Nagroda zostanie 
wręczona realizatorowi podczas uroczystego pokazu tego filmu 
w miejscowości Uccle we wrześniu br. (tw) 


Dwie wersje nowego filmu GHRISTIANA JAQUE'A 


Aktorzy nowego filmu Christiana 
Jaquea Posiłek bestii są 
tygodni "Ti! od" Ekwnt Tóżpoczącih 
zdjęć, pracują wokół wspaniale za- 
stawionego stołu i zajadają wciąż te 
same przysmaki, które od dawna 
straciły dla nich wszelki urok. Do- 
datkowe męki przeżywają oczywiś- 
cie bohaterki filmu: Antonella Lual- 
di (na zdjęciu) i France Anglade 
(linia!), Co gorsza, kłopoty aktorów 
trwać będą jeszcze długo, dłużej Riż 
realizacja przeciętnego filmu. 


Reżyser Christiane Jaque pod pre- 
sją producentów nakręca dwie wer- 
ży się WTHirgzu” poddzas *SUniej 
wojny, a obiad grupy przyjaciół 
przerywa wtargnięcie gestapowców 
żŻądających zakładnika spośród zgro- 
madzenych gości. 


w wersji międzynarodowej prze- 
znaczonej dia krajów, które nie za- 
znały koszmarów okupacji i oczy- 
wiście dla NRF, akcja filmu toczy 
się w nieokreślonym miejscu i cza- 
sie, a gestapo zastąpi tu tajna poli- 
cja anonimowego dyktatora. (Ks) 


<< 


Ś piewała siedząc na obro- 
towym stołku, ubrana w 
czarny obcisły sweter i czarne 
obcisłe spodnie. Przy akom- 
paniamencie rytmicznego tria, 
czasem sama sobie akompa- 
niując na fortepianie, inter- 
pretowała ludowe piosenki 
Kuby, Ameryki Łacińskiej 
oraz kilka piosenek rozryw- 
kowych. Znakomicie opano- 
wanym, niskim, miękkim gło- 
sem przekazała urok tych 
egzotycznych dla nas melodii 
w sposób niesłychanie suge- 
stywny i intymny. 


Miriam Acevedo jest jedną 
z najpopularniejszych aktorek 
i piosenkarek Kuby. W roku 
1961 zdobyła tytuł „Najlep- 
szej.Telewizyjnej Aktorki Ku- 
bańskiej”, co mniej więcej 
odpowiada naszej „Złotej 
Masce”. Jeszcze większym 
sukcesem było zdobycie przez 
nią uprzednio wyróżnienia 
„Najlepszej Aktorki Roku” za 
rolę w Matce wg Gor- 
kiego. Obok aktorstwa upra- 
wia piosenkarstwo. . Zaczęła 
śpiewać już przed rozpoczę- 
ciem studiów dramatycznych 
i do dziś swoje występy sce- 


pami na estradzie. M. in. śpie- 
wała w ośrodku muzyki i tań- 
ców kubańskich „Capri”, na 
festiwalach muzyki ludowej 
swego kraju i w Stanach 
Zjednoczonych — w teatrach 
na Broadwayu, skąd na Kubę 
wróciła po zwycięstwie re- 
wolucji. 


Od jesieni ubiegłego roku 
rozpoczęła swoje wielkie tour- 
nće, podczas którego wystą- 
piła już w Berlinie, Buda- 
peszcie, Pradze, Moskwie; Pe- 
kinie, Szanghaju, Nankinie, a 
ostatnio w Warszawie — w 
teatrzyku STS. Zaśpiewa je- 
szcze we Francji i w kilku 
innych krajach Europy za- 
chodniej, a jesienią po rocznej 
nieobecności, powróci do Ha- 
wany. 


Tekst i zdjęcia: 
JANUSZ SOBOLEWSKI 


W PAŁACU WALLENSTEIN 
NA 37 TELEWIZORACH 


Ciąg dalszy ze strony 11 


Jana XXIII i do kolegiów watykań- 
skich, wstępuje na pocztę, gdzie koś- 
cielni urzędnicy wrzucają setki listów 
do skrzynki z napisem „Santo 
Padre”... Pokazuje braciszków zakon- 
nych nienaganną angielszczyzną: obja- 
śniających amerykańskim turystom 
cuda Wiecznego Miasta. Unikając ko- 
mentarza, starając się słowa z zew- 
nątrz zredukować do minimum, pro- 
gram prezentuje całą potęgę zorgani- 
zowanej machiny państwowej Waty- 
kanu. |)I każe zastanowić się raz 
jeszcze — mimo intencji twórców — 
nad zdumiewająco sprawną, żelazną 
i świecką organizacją tego kościelne- 
go przecież państwa. w 

Tą samą metodą: doskonałego i po- 
zornie beznamiętnego przekazu: posłu- 
żył się inny program amerykański pt. 
What is a Melody (Co to jest 
melodia), w którym znakomity kom- 
pozytor i dyrygent nowojorski „Leo- 
nard Bernstein prowadzi na wizji 
oświatową akcję muzyczną. Nie tylko 
dyryguje znakomitą Orkiestrą Fila- 
delfijską, lecz także wyjaśnia, tłuma- 
czy, przegrywa pewne fragmenty 
utworów na fortepianie i komentuje 
je. Program fascynujący, przede 
wszystkim dla osoby Bernsteina, który 
jest indywidualnością zdolną całkowi- 
cie wypełnić mały ekranik, nawet w 
ciągu półtoragodzinnej projekcji. 

* 


Inny zupełnie gatunek w tejże kate- 
gorii prezentowały dwa programy Tra- 
dzieckie Newska suita i Zimo- 
wy dąb, i jugosłowiański Requiem 
dla poety. Krótkie filmiki, etiudy 
filmowe za pomocą nastroju, plastyki, 
fotografii i montażu przekazujące 
ideę utworu. Szczególnie udanym 
eksperymentem jest Zimowy dąb 
(nagrodzony zresztą Pierwszą Nagrodą 
w tej kategorii) produkcji telewizji 
w Mińsku, poetycka refleksyjna opo- 
wieść o spacerze zimowym lasem nau- 
czycielki i ucznia. Piękno przyrody, 
spontaniczna radość dziecka wywołuje 
u osoby dorosłej refleksje na temat 
sensu życia, zamyślenie nad istotą 


i n: rodą, niedostrzegan: 
tz RAJ ERA BOU TZĘGZWA 


wanie tego  króciutkiego, zaledwie 
19-minutowego filmiku, bardzo mą- 
drego, bardzo poetyckiego z przepięk- 
nie fotografowanymi plenerami jest 
poważnym osiągnięciem studia telewi- 
zyjnego w Mińsku. 

I wreszcie filmy fabularne — oba 
niemieckie: wschodni Carl von Os- 
sietzky i zachodni Sprawa Op- 
penheimera, oba nagrodzone, oba 
propagujące postępowe tendencje po- 
lityczne, oba zrealizowane półdoku- 
mentalną metodą prezentowania sce- 
nariuszowych faktów siłami aktorów. 
Pierwszy przywołuje znaną w latach 
30 postać dziennikarza i antyfaszysty 
Ossietzky'ego, drugi wskrzesza sław- 
ną sprawę  Oppenheimera, wyna- 
lązcy bomby .atomowej: przedstawia 
jego amerykańskie dzieje przed i po 
Hiroszimie, konflikty uczonego we 
współczesnym świecie. Ten właśnie 
film (nagroda krytyki telewizyjnej). 
jest zdecydowanie lepszy, prezentuje 
proces myślenia współczesnego, nęka- 
nego konfliktami człowieka w nowo- 
czesnej, oszczędnej,  dokumentalnej 
właściwie i na pewno telewizyjnej 
formie. A także — nowoczesnymi 
środkami aktorskimi (w roli prof. Op- 
penheimera — Charles Regnier). 

Od Oppenheimera tylko krok 
do telewizyjnego dokumentu sensu 
stricto. Dla nas — krok w tył, bo 
o dokumencie było na początku. 

Te najciekawsze i najbardziej re- 
prezentatywne dla rozwoju współczes- 
nej telewizji światowej programy były 
przecież tylko częścią całości, owej 
„kategorii”, do której jak do worka, 
upchało się dużo i dużo zmieściło. 
Zmieściły się więc przede wszystkim 
programy „z pogranicza” sztywnego 
podziału, balety, sztuka bardzo tele- 
wizyjna (jeśli dobrze pokazywana) 
i nieco audycji zupełnie nietypowych 
(nagrodzony program belgijski pt. 
Czerwony maj, biały maj — 
inscenizacja pieśni i wierszy związa- 
nych ze świętem 1 Maja). 


O rozrywce |— sławnych shows, 
sławnym (odtąd) Wielokropku 
i śmiechu z szuflady — w następnej 
korespondencji. 


BARBARA KAŻMIERCZAK 
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Don Juan — czarująco niedbały w stosunku do kobiet... (Aleksandra Karzyńska, Gustaw Holoubek i Bronisław Pawlik) 


S 
GI + 


DANCE 
MAGABRE 


„KOMICZNYCH 
DUGHÓW” 


W miesięcy po burzliwym zdjęciu 
z afisza Świętoszka, 15 lutego 
1665 roku Jean Baptiste Poquelin, zwany 
Molierem, przedstawił publiczności pary- 
skiej swoją nową sztukę: Don Juana. 
Na co liczył ten wróg obskurantyzmu 
i obłudy? Wielka, wspaniała  tyrada 
o obłudzie daje dość wyraźną odpowiedź: 
Molier znów atakuje płytki i cyniczny li- 
bertynizm arystokracji, która pod 
płaszczykiem haseł o wolność umysłu 
chce zastąpić wszelkie normy moralne 
filozofią użycia. 


Don Juan Moliera mało przypomina 


tego czarującego i lekkomyślnego uwodzi-- 


ciela, jakiego do literatury światowej 
wprowadził ma początku XVII wieku 
Tirso di Molina, czerpiący podstawowy 
wątek z hiszpańskich legend i romanc 
ludowych. Tutaj Don Juan mało uwo- 
dzi. Przede wszystkim wykłada on swoje 
poglądy na życie i użycie. Jego pozornym 
przeciwnikiem, jakże ironicznie i śmiesz- 
nie przez Moliera potraktowanym, jest 
dureń Sganarel, który cynizmowi i nie- 
wierze swojego pana przeciwstawia 
wszelkie cudowności, ciemnotę i zabo- 
bon. 

Don Juan nie gości zbyt często na 
naszych scenach. Złożoność i dwuznacz- 


Naturalistyczne maski pogłębiły stylistyczne 


na wymowa sztuki odstręcza wielu. 
Teatr TV postawił więc przed sobą po- 
ważne i ambitne zadanie: pokazać tę 
niełatwą i mało znaną u nas sztukę szer- 
szej publiczności. Powierzono to zadanie 
Bohdanowi Korzeniewskiemu, który co 
kilka lat uparcie powraca do Don 
Juana, zawsze zresztą osiągając nowe 
i interesujące efekty. Telewizyjne przed- 
stawienie, bardzo różne od dotycnczaso= 
wych, było również bardzo interesujące, 
ale trzeba sobie jasno powiedzieć, że w 
tym wypadku „interesujące” — nie zna- 
czy również dobre i trafne. Korzeniew- 
skiego zawsze interesowały w tej sztuce 
dwie sprawy: od strony teatralizacji —- 
sprawa duchów, zaś od strony proble- 
matyki — sprawa obłudy. Niestety, 
w przedstawieniu telewizyjnym sprawa 
teatralności zepchnęła na dalszy plan 
problematykę. 

Były już różne próby odczytywania 
Don Juand. Ale chyba jeszcze nikt 
BRE W KOZEBŁoSjOAKY Gzy "WReME KAPRZ 
czasem, niezależnie od intencji reżysera, 
tak należy rzecz przyjąć. Koszmarne 
duchy pojawiające się przy dźwiękach 
elektronowej muzyki, oraz wesoło pląsa- 
jące w rytm skocznej melodii, mogłyby 
z powodzeniem zrodzić się w snach 
twórcy thrillerów. Bohdan Korzeniewski 
w swoim interesującym eseju o Don 
Juanie pisze m. in., iż „Od sposobu, 
w jaki je zrozumiemy i ukażemy w tea- 
trze (tzn. duchy — przyp. K. K.) zależy 
wymowa utworu”. I dalej czytamy: „Są 
to chyba jedyne kómiczne duchy, jakie 
zna wielka literatura Świata”. Taka in- 
terpretacja ma oznaczać, że na Don Jua- 
na nie czyha żadne realne niebezpie_ 
czeństwo, że te wszystkie historie z du- 
chami są umownym, teatralnym chwy- 
tem. Uwiedziony jednak technicznymi 
możliwościami tv, Korzeniewski poszedł 
za daleko w „ośmieszaniu” i uteatral- 
nianiu duchów. Ich pląsy i nieustanne 
frywolne wtrącanie się do akcji, prze- 
słoniły wszystko inne. Znakomicie po- 
mogła mu w tym scenografia oraz świet- 
na pod względem technicznym reżyse- 
ria telewizyjna, w scenach bez duchów 
znacznie mniej płynna i staranna. 


Na szczęście w spektaklu występowali 
dwaj świetni aktorzy, którym udało się 
sporo ocalić z Moliera. Gustaw Holoubek 
w roli „Don Juana” przypomniał swoje 
najlepsze kreacje. Uwodzicielski nawet w 
stosunku do swoich przeciwników, cza- 
rująco niedbały w stosunku do kobiet, 


rozdźwięki spektakłu. Na zdjęciu: scena zbiorowa 


zawsze kpiący w rozmowach ze Sganare- 
lem, w znakomitym monologu o obłudzie 
jest bardziej groźny niż wówczas, gdy 
sięga po szpadę. Natomiast trochę prze- 
ciągał scenę z naiwnymi wieśniaczkami, 
w której trafił na świetną partnerkę w 
osobie Anny Ciepielewskiej. 

Bronisław Pawlik był od początku do 
końca wierny koncepcji Sganarela — 
głupca. Miał świetną scenę finałową, sta- 
wiając przysłowiową kropkę nad „i”% w 
tej sztuce o obłudzie i obłudnikach, która 
pod ręką świetnego reżysera, zbyt za- 
fascynowanego techniką, przekształciła 
się w dance macabre „komicznych du- 
chów”. 

Jeszcze jedna sprawa. Scenograf 
w sposób niedopuszczalny w tv opero- 
wał bielą i czernią, rozbijając ma zbyt 
drobne elementy poszczególne płaszczyz- 
ny, rozpraszające uwagę widza na pierw- 
szym planie. Osobnym zagadnieniem są 
naturalistyczne maski, które  pogłębiły 
stylistyczne rozdźwięki spektaklu. 

KRYSTYNA KARWICKA 


Fot. TADEUSZ KUBIAK 


Teatr TV. Warszawa — 29.V1.1964 — Don 
Juan — Molier. Przekł. i reż.; B. Korzeniew- 
ski. Scen.: K. Pankiewicz. Reż. tv: O. Lipiń- 
ska. Oprac. muz.: S. Zawarski. Wyk.: G. Ho- 
loubek, B. Pawlik, A. Karzyńska, M. Pawlicki, 
R. Wilhelmi. B. Baer, A. Ciepielewska, M. Li- 
pińska, S. Jaśkiewicz, K. Wichniarz, A. Bo- 
gucki, A. Mularczyk, L. Pak. 


W tym tygodniu 
Magazyn GLOB 


ANNA KACZYŃSKA — studentka 
uw 


Glob jest ciekawym magazy- 
nem, informującym w rzetelny 
sposób o niektórych ważkich pro- 
blemach międzynarodowych. Są- 
dzę, że mógłby być znacznie 
atrakcyjniejszy, gdyby trwał o 15 
minut dłużej. Wyobrażam sobie, 
jak bardzo ogranicza inwencję 
jego twórców żelazna zasada „15 
minut”. 


TADEUSZ MAJEWSKI — filolog 


Nie rozumiem, dlaczego telewi- 
zja nieustannie zmienia profil 
swoich programów poświęconych 
problemom międzynarodowym. 
Ledwie przyzwyczailiśmy się do 
znakomitego Peryskopu i do 
prowadzących go redaktorów, a 
już mamy nowe magazyny w ro- 
dzaju Swiatowida czy Glo- 
bu. I nowe twarze. Nie chciał- 
bym być żie zrozumiany przez 
redaktorów tej ostatniej audycji, 
cenię bowiem ich wysiłek i pra- 
cę, niemniej przyznam się szcze- 
rze, że znacznie bardziej odpo- 
wiadała mi formuła proponowana 
przez twórców PerySskopu, 
którym za pośrednictwem EKRA- 
NU raz jeszcze składam serdecz- 
ne dzięki. AM 


PROFILE 


ATOWID 


ZBIGNIEW PODGÓRZEC 


uż sam fakt nadania dwudzieste- 
go piątego programu w cyklu 
może stać się pretekstem do 
bardziej wszechstronnego zaję- 
cia się magazynem spraw mię- 
dzynarodowych — Światowid. Po- 
wstał on mniej więcej rok temu — 
a więc jest i druga okazja do ogólniej- 
sżych refleksji — jako następca po- 
dobnego w założeniach treściowych 
Peryskopu, którego największą wa- 
dą było zbyt mechaniczne przenoszenie 
formuł dziennikarstwa pisanego i ra- 
diowego na teren XI Muzy, miast po- 
szukiwania ich telewizyjnych, wizual- 
no-audialnych ekwiwalentów. 


Na czym polega więc „inność” 
Światowida, dlaczegó jest bar- 
dziej interesujący? Najważniejszą "oię 
odegrał chyba fakt, że zaniechano ste- 
reotypowej składanki, w którą — jak 
w przysłowiowy worek —: wepchnąć 
można było wszystkie aktualne sprawy. 
Redakcja magazynu stara się prezen- 
tować programy monotematyczne, w 
których pewne zagadnienia omawiane 
są z różnych punktów widzenia. I tak 
z okazji wizyty delegacji rządowej 
NRD nadano specjalne wydanie po- 
święcone kształtowaniu się stosunków 
polsko-niemieckich w ostatnich latach. 
W innym znowu przedstawiono stano- 
wisko Polski wobec udostępnienia 
NATO, a co za tym idzie NRF, broni 
nuklearnej. Kilka programów poświę- 
cono roli naszych polityków w świecie, 
omawiając między „innymi plan Go- 
mułki. Nadawaho programy wspoliiuc- 
niowe (w rocznicę zakończenia wojny 
mówili byli żołnierze i partyzanci z 
różnych krajów), znajdowano wspólny 
mianownik dla tak pozornie odległych 
spraw jak afera Keeler-Profumo i sy- 
„tuacja w południowym Wietnamie. 
Stale oglądając Światowid można 
się więc dobrze zorientować w ak- 
tualnej sytuacji międzynarodowej po- 
lityki. 

Twórcy Światowida posługują 
się wszelkimi dostępnymi formami te- 
lewizyjnymi, jak komentarz „na żywo”, 
komentarz do zdjęć dokumentalnych 
oraz film, wywiady przed kamerami 
czy wreszcie wypowiedzi z taśmy ma- 
gnetofonowej (przede wszystkim ko- 
respondencje zagraniczne tv). Porów- 
nań, podsumowań i uogólnień, jak 
również oceny sytuacji dokonują zaw- 
sze ludzie najbardziej kompetentni, 
nie tylko wybitni specjaliści w da- 
nym przedmiocie, lecz także na ogół 
dobrzy mówcy, swobodnie i naturalnie 
zachowujący się przed kamerą. Dzięki 
temu niewątpliwie uzyskano większą 
— w porównaniu choćby z ubiegłym 
rokiem — dynamikę w przekazywaniu 
treści. Poszczególne wypowiedzi są 
jsze, komentarz pod filmy cel- 
trafniejszy dobór materiału 
ego. Wszystko to zaś ma za- 
sadniczy wp i na atrakcyjność, i 
na klarowność całości programu. 


Czyżby więc magazyn ten był wolny 
od wad? Na pewno nie. Doceniamy 
inwencję twórców w wynajdywaniu 
tyki interesującej możliwie 
e audytorium, lecz: niestety, 
czasem są to sprawy albo zbyt popu- 
Jarne, albo wręcz spóźnione, powtarza- 
ne za gazetami codziennymi bądź ty- 
godnikami. Gwoli sprawiedliwości do- 


dać jednak należy, że były programy, 
w których, mimo zbieżności z tematy- 
ką eksponowaną jednocześnie na ła- 
mach prasy, udało się przedstawić te 
same zagadnienia inaczej, uzupełniając 
je o nowe aspekty. Z obciążeń Pery- 
skopu pokutuje niekiedy w Świa- 
towidzie zbytni werbalizm. 
Największe jednak pretensje można 
mieć do realizatorów o zaniechanie 
formy, która jest jedną z najatrakcyj- 
niejszych jeśli chodzi o komentowanie 
aktualnych wydarzeń, zwłaszcza poli- 
tycznych. Mam na myśli dyskusje 


przed kamerami. Dlaczego ten rodzaj 
jest szczególnie predysponowany tele- 
wizyjnie? Przede wszystkim dlatego, 
że jego podstawę stanowi osobowość 
i autorytet występujących, więcej — 
telewidzowie mają możność uczestni- 
czenia niejako w procesie myślenia, w 
toku powstawania obserwowanego 
właśnie wywodu, co również ma nie- 
bagatelne znaczenie. Jednocześnie nie- 
którzy prowadzący, jak np. Edward 
Dylawerski wypracowali swoisty spo- 
sób kontaktu z widzem, utożsamiając 
się z nim niejako, reprezentując w 
rozmowie jego zainteresowania i punkt 
widzenia. Pomimo bezspornych ubie- 
głorocznych osiągnięć w kształtowaniu 
opinii publicznej drogą dyskusji tele- 


Edward Dylawerski — jeden z redaktorów 
Swiatowida 


wizyjnej, z niewiadomych przyczyn 
zrezygnowano niemal zupełnie z tej 
formy. A przecież bezpośredniej wy- 
miany poglądów nie zastąpią naj- 
lepsze, precyzyjne, stylistycznie dopra- 
cowane komentarze, ani też namiastki 
w rodzaju rozpisania poszczególnych 
kwestii na głosy, jakie miało miejsce 
w przypadku konfrontacji przedwo- 
jennego i powojennego XX-lecia w 
dwudziestym piątym numerze maga- 
zynu. 

Ponadto warto być może zastanowić 
się na tym, czy nie należałoby czasem 
spróbować publicystyki „lżejszego ka- 


libru”. Odczuwa się przecież brak sa- 
tyrycznego czy też choćby ironicznego 
potraktowania niektórych spraw poli- 
tycznych. Co stoi na przeszkodzie, aby 
rozwinąć twórczo linię reprezentowaną 
swego czasu przez dobry w pomyśle 
cykl programów pt. Kaczki, albo w 
większym stopniu posługiwać się in- 
scenizacją.  Wyszłoby też zapewne 
magazynowi na korzyść poszerzenie te- 
matyki tak, aby znalazły swe stałe 
miejsce i te zagadnienia, które chętnie 
wykorzystywane są jako argumenty 
przez wrogów naszej rzeczywistości. 
Tylko w ten sposób, w nieustannym 
konfrontowaniu poglądów, może 
kształtować się właściwy polityczny 
profil naszej telewizji. 


OCENA CODZIENNOŚCI 


Krytycy i recenzenci telewizyjni na 
ogół najwięcej uwagi poświęcają insce- 
nizacjom dramatycznym i programom 
rozrywkowym — czytając oceny progra- 
mu telewizyjnego w dziennikach 1 CZas0- 
pismach można by dojść do wniosku, że 
trzy czwarte programu to inscenizacje. 
Tak nie jest — mikt nie wie tego lepiej, 
niż właśnie krytycy; do niedawna nie- 
jaka jednostronność krytyki zaczęła bu- 
dzić niepokój i samych krytyków, co 
objawia się w najlepszy z możliwych 
sposobów: zaczynamy pisać i o progra- 
mach informacyjnych, i o programach 
publicystycznych. A PY. 

Coraz częściej pojawiają się omówienia 
i oceny dużych programów publicystycz- 
nych. Z jubileuszowych, „okrągłych” oka- 
zji piszemy także o innych formach pro- 
gramowych (a to magazyn Pegaz 
obchodzi jubileusz, a to dziennik, a to 
Wielokropek). Wciąż jednak stałej 
uwadze i merytorycznej ocenie umyka 
bardzo poważna część programu telewi- 
zyjnego, która ani nie dotyczy pierwszo- 
planowej tematyki, ani nie obchodzi aku- 
rat żadnego jubileuszu, która jest tylko 
normalną, codzienną i cotygodniową pracą 
wielu ludzi, stałym elementem  pro- 
gramu. 

"Nigdy chyba nie napisałem ani jedne- 
go złego i ani jednego dobrego słowa na 
przykład o Telewizyjnym Kurie. 
rze Warszawskim. Nie czekam 
niecierpliwie, co szczerze przyznaję, na 
ten program, nawet nie oglądam wszy- 
stkich kolejnych Kurierów, sam so- 
bie niejako z założenia odmawiając pra- 
wa do oceny i tej pozycji, i wielu 
innych, podobnych.  Rozgrzeszam się 
przekonaniem, że nikt ma świecie nie 
jest w stanie oglądać całego programu, 
musi wybierać — wybieram i ja pozycje 
ważniejsze, ciekawsze, bardziej kontro- 
wersyjne, słowem istotne. Jest to z 
punktu widzenia społecznego znaczenia 
programu telewizyjnego błędne, chociaż 
nie do uniknięcia. Właśnie Telewi- 
zyjny Kurier Warszawski „i 
wiele programów tego typu jest przecież 
miąższem telewizji, te programy można 
słusznie przyrównać do  pożywnego 
SHRKEA- rdo BYŚ WIELKIM MOI. 
natomiast żyje widownia — to, co kry- 
tykowi, tropiącemu ważne tendencje roz- 
wojowe i wybitne osiągnięcia, może wy- 
dawać się powtarzaniem z tygodnia na 
tydzień tych samych schematów, dla 
bardzo wielu widzów jest codziennością 
programu. Jednak dla całej telewizyjnej 
widowni nie zawsze istotne jest to samo, 
co: dla krytyków. 

Jest to niesprawiedliwe dla wielkiej 
rzeszy telewizyjnych twórców; na do- 
datek sytuacja taka, jak myślę, zmienić 
się radykalnie nie da. Cóż bowiem komu 
przyjdzie ze stwierdzenia, że w ostatnim 
wydaniu Kuriera Warszawskiego 
podobał mi się temat o rozbudowie „dzi- 
kiego zachodu” Warszawy, a za zły te- 
mat produkcyjny uznaję reportaż z wy- 
twórni sztucznego lodu? Z takich 
cenzurek nic nikomu nie przyjdzie; za 
tydzień będzie i tak już nowy Kurier 
Warszawski.. — aby móć coś rze- 
czywiście ważkiego powiedzieć, trzeba by 
śledzić ten program przez czas dłuższy. 
A to jest niemożliwe z prostej, mecha- 
nicznej przyczyny: programów  podob- 
nych, wartych takiego stałego śledzenia, 
jest co najmniej kilkanaście, przy naj- 
lepszych chęciach mie wystarczy cznsu. 

Prowadzę do konkluzji, której jasne 
wyłożenie wydaje mi się istotne: i dia 
piszących o telewizji, t dla wszystkich, 
którzy o niej czytają (każdy z nas, pi- 
szących, ma, jak myślę nadzieję, że są 
tacy, którzy czytają to, co piszemy) po- 
winno być sprawą wiadomą i oczywistą, 
że krytyka telewizyjna udaje tylko, że 
zajmuje się codziennością programu te- 
lewizyjnego, tym, co miga na szklanym 
ekranie. To nieprawda — zajmujemy się 
tylko cząstką tej codzienności, tym co 
szczególnie dobre lub szczególnie złe, w 
każdym razie inne, niż właśnie owa po- 
prawa, niedostrzegana i ważna codzien- 
ność. 

Uznanie istnienia tej codzienności jest 
zresztą również oceną — i to na pewno 
pozytywną. 

LECH PIJANOWSKI 


GZĄG WOJNY I ZWYGIĘSTWA 


znamiona stabilizacji. Do Krakowa 
wszedłem razem z Rosjanami, dzień 
po zerwaniu mostu na Wiśle. Ledwo 
przebrzmiały ostatnie detonacje — już 
zakrzątnął się Bohdziewicz wokół two- 
rzenia studium filmowego — zalążka 
szkoły filmowej. Pierwsi studenci za- 
powiadali się interesująco, jednym z 
nich był Jerzy Kawalerowicz. 

W Krakowie zdążyłem nakręcić z 
Bohdziewiczem fabularyzowany plaka- 
cik filmowy 2x2 = 4, obrazujący prze- 
miany jakie zaszły w naszym kraju. 

Bohdziewicz zakładał szkołę — a 
my — przyszli profesorowie gnaliśmy 
tymczasem z kamerami obok kolumn 
polskiego wojska łamiących Wał Po- 
morski. 

Po krwawej, heroicznej bitwie o Ko- 
łobrzeg polskie sztandary  załopotały 
nad morzem, polscy żołnierze stanęli 


WOJSKO POLSKIE 
NACZELNE DOWÓDZTWO Ę 
Odpis 


ROZKAZ ORGANIZACYJNY Nr. 0144/Org. 


W celu dokonywania zdjęć i produkcji filmów z dziedziny życia wojskowego. 
ROZKAZUJĘ: 


„ 
Na bązie wytwórni filmowej W.P. utrzymującej się w/g etatu Nr OSzG/37 


stworzyć Wytwórnię Filmową Wojska Polskiego w/g etatu Nr. 30/12. 


Wytwórnia filmowa W.P. jest jednostką wojskową, wchodzi w skład 
Głównego Zarządu Polit.- Wychowawczego pozostaje na ewidencji wojskowej, 
otrzymuje pełne zaopatrzenie wojskowe w żywność, umundurowanie, broń, 
środki transportowe oraz materiały pędne jako samodzielna jednostką gospo- 


„ darcza. Pobory wypłaca się tylko za stopień. Ę 


Szet Wytwórni Filmowej W.P. jest bezpośrednio podległy Szefowi Głów- 
nego Zarządu Polityczno-Wychowawczego W.P. 


Z-ca NACZELNEGO DOWÓDCY WP. 
DO SPR. POL.-WYCHOW. 
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1945 rok — to jeszcze czas wojny i już odbudowy. Zagłada Berlina, 


IA 


Swastyka i Szubienica (proces katów Majdanka), Bitwa o Ko- 
łobrzeg, Na Zachód — to jeszcze filmowe pokłosie. wojny, ale doku- 
menty — Spółdzielczość, I Kongres Związków Zawodo- 
wych, Przyja4d Rządu Jedności Narodowej do War- 
szawy, Halo, tu polskie radio Łódź, Budujemy War- 
szawę — to już pierwsze reportaże z życia powojennego w Polsce. 
W Łodzi, przy ul. Łąkowej 29 z hali sportowej pełnej gruzu i śmieci 
powstaje Wytwórnia Filmowa Wojska Polskiego pod dyrekcją Aleksandra 
Forda. Przy tej wytwórni organizuje się studio eksperymentalne filmów ry- 
sunkowych i kukiełkowych. Pierwsze prace w studio podjął Ryszard Potocki — 
przed wojną asystent słynnego Ptuszki. 8 grudnia 1945 roku wchodzi w życie 
dekrei Krajowej Rady Narodowej o upaństwowieniu wytwórni, przemysłu fil- 
mowego, biur wynajmu i kin. Z dniem ukazania się tego dekretu Wytwórnia 
Filmowa Wojska Polskiego przekształciła się w Państwowe Przedsiębiorstwo 
„Film Polski”. 


Przysięga na wierność odzyskanemu morzu... wzdłuż plaż, aby złożyć przysięgę na 4 
wierność odzyskanemu Wybrzeżu. I 
szliśmy dalej na Drezno, na Berlin. 
Tysiące czołgów zalegały pola bitwy 
pod stolicą „Tysiącletniej Rzeszy”, dro- 


ADOLF FORBERT: 


-_ „DNI ZDOBYWALI BERLIN 
MY-KAMERY 


Temu okresowi naszej kinemato- 
grafii, miesiącom 1945 roku jeszcze na 
imię chaos. Jeszcze biegamy z pudeł- 
kami pod pachą, rozrywamy się na 
Biste coke Ę"EHRKuE$e Aie WYĘPTZŃE 
zwany „okres krakowski” ma pierwsze 


WAŃSZANA WOLNA! 


STANISŁAW WOHL: 


Adolf Forbert i Roman Karmen (znuny 
twórca radzieckiego filmu dokumentalnego) 
w Majdanku 


„17 stycznia wieczorem, gdy radio 
moskiewskie nadało wiadomość o wy- 
zwoleniu Warszawy byliśmy w Lublinie. 
Wyjechaliśmy natychmiast... Przeszliśmy 
Wisłę po lodzie, weszliśmy na Plac Trzech 


Ć | gami mrowiły się tysiące oddziałów 

I wojska zmierzające ku miastu. Oni 
zdobywali Berlin — my sprzęt fil- 
mowy. 

Spotkaliśmy się w... Kancelarii Rze- 
szy — Samucewicz, Wohl, Wawrzy- 
niak, mój brat Władysław. Podłogę za- 
legały stosy medali i krzyży. 


Wkrótce po zatknięciu biało-czerwo- 
nej flagi na Bramie Brandenburskiej, 
kolumna samochodów wioząca sprzęt 
filmowy, ruszyła w stronę Łodzi. Ubo- 
gie to były zdobycze, ale już pozwa- 
lały rozpocząć produkcję. Za jedną 
z kamer zdobytych „na polu walki” 
stanąłem kręcąc Zakazane pio- 
senki.. 


„Nie było miasta, z którym obcowaliśmy od 


Nad Odrą... dzieciństwa...” 


Biało-czerwona jlaga nad stolicą „Tysiącietniej Rzeszy” 


„Nie było ulic...” 


Krzyży ulicą Książęcą. Jestem warsza- 
wiakiem, ale nie mogłem poznać miasta. 
Miasta, z którym obcowałem od dzieciń- 
stwa. Nie było ulic. Wśród zwału gruzu, 
który zasypał chodniki i jezdnie biegły 
wąskie ścieżki, którymi szliśmy przez 
morze ruin. Wszędzie  przewrócone 
tramwaje, resztki broni, barykady. W 
powietrzu panował specyficzny zapach 
zrujnowanego miasta. Tu i ówdzie paliło 
się jeszcze...” 


(EKRAN, 1960 nr 3) Pomnik Nieznanego Żołnierza w gruzach 


